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Kraków, Czwartek 17 Stycznia 1901. 


Rok XX. 


Nowa Reforma” wychodzi cocziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczy stych. 
Pronuzrznerata wynosi: 


miesięcznie 


+ rosa: półr caenio kwartsiało: 
W miejsca . . . . . . . . .| 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Anustro-Węg., z przesyłką poczt. | 32 , 16 A 8 >» 2 kor. 70 h 
W Państwie Niemieckiem . . . „| 40 , 0 , 1o . U BE 
We Włoszech, Francyi, Angli, Belgii, | 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach | 48 , W+2T TF | 12 , |4% mą 


Cddzieiny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 
pików A. Olszewskiego ulica Kilinskiego 2 i Plokna, ul. 


Prenumeraitę przyjmuje się tylko na = 
listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (luseraty) uprasza mię 
nadsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy* w Krakowie. — Listów nieirankowanych 

mie przyjmuje nię. 
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dministracyi: 
Telefon Reaskeyi Hr 41, Administraoyi 


„Większa własność”. 
Kraków, 16 stycznia. 


Żadna kurya wyborcza w naszym kraju nie 
ulega z taką biernością wszechwładztwu kon- 
serwatystów, jak większa własność. Dla czego? 
Jesteśmy pewni, że nawet Cl, Co trudzili się 
oddawaniem wczoraj głosów na kandydatów 
konserwatywnych, nie dają Sobie jasnej na to 
pytanie odpowiedzi. B0 gdyby nad motywami 
swego postępowanie Si Zastanowili, musieliby 
przyjść do przekonania. że interes partyl rzą- 
dowo-konserwatywnej stawiają nietylko ponad 
interesem kraju, lecz nawet wyżej 0d interesu 
swego zawodu ! stanu. Niech nam też ci pa- 
nowie, cą Wczoraj dwudziestu wybrali posłów 
konserwftywnych taksamo, jak to czynili przy 
tylu poprzednich wyborach, zechcą łaskawie 
owiedzieć, co ci posłowie konserwatywni dla 
nich kiedykolwiek zrobili i czego od nich obe- 
cnie się spodziewają? i 

Jedynym zawodem, z którego wychodzi wię- 
kszość naszego poselstwa w parlamencie i Sej- 
mie, jest stan rolniczy, jedynym zawodem, na 
którym opiera się produkcya kraju, jest rolni- 
ctwo. Proszę nam teraz pokazać w Austryi i 
zachodniej Europie kraj, w którymby rolnictwo 
tak było zaniedbane jak w Galicyi! To najlep- 
szą jest miarą działalności tej reprezentacyi 
rolniczo-konserwatywnej, jaką wybiera nasza 
większa własność do Sejmu i Rady państwa. 
Przecież ta właśnie reprezentacya ma decydu- 
jący wpływ na zawieranie traktatów cłowo- 
dlowych, rujnujących rolnika; ona jedynie zdol- 
ną jest zmusić rząd do melioracyj i budowli 
wodnych, a nie czyni tego; Ona zdobyć może 
korzystniejsze warunki dla rozwoju innych ga- 
łęzi produkcyi krajowej, przez co zmniejszyłby 
się ciężar, dzisiaj całą siłą spadający na rolni- 
ctwo, — i nie uczyniła tego. Zrujnowali kon- 
serwatyści podstawową produkcyę kraju, zanie- 
dbując rolnictwo, — i za te zasługi zawodowi 
rolnicy z większej własności, stale i wytrwale 
wybierają posłami... konserwatystów. Przyjdzie 
chyba i na nich chwila upamiętania, — a dzi- 
wimy się, że jeszcze nie nadeszła, bo przecież 
bieda, trapiąca nas wszystkich pospołu, nie po- 
winnaby w większej własności gorszą być 
nauczycielką, niż w innych kuryach. 

Rolnicy z większej własności dają wprost 
<orszący.-przykład abnegacyt wobec tak ważnej 
sprawy. jak wybory. Spuścili głowy i bez rzutu 
samodzielności poddają się dyktaturze stańczy- 
kowsko-rządowej. Zobojętnieli na najważniejszą 
sprawę, piekącą ich własną skórę. Przypatrzmy 
się tylko ich udziałowi we wczorajszych wybo- 
rach. W Krakowie głosowało 37, w Brzeżanach 
30, we Lwowie 31. w Tarnopolu 38, w Roha- 
tynie 32, w Wadowicach 27, w Czortkowie 
24, — ba. w Jaworowie głosowało na dra Wł. 
Kozłówskiego 20 wyborców z większej własno- 
ści! I dziwić się tu biednemu chłopu, który 
wstać musi o północy i piechotą iść kilka mil 
do miasta, jeżeli chce głosować, gdy tego obo- 
wiązku obywatelskiego nie spełni, — Skoro wła- 
ściciel dóbr leni się wyjechać wygodnym poja- 
zdem na głosowanie! 

Naturalnie, po co ma jechać, kiedy w wybo- 
rze posła wyręczył go już komitet centralny, 
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kiedy kandydata wyznaczył mu ten komitet na 
spółkę z rządem. Pięknieby wyglądał, gdyby 
wierzgnął przeciw marszałkowi i staroście! Tak 
więc wybory są tutaj zatwierdzeniem nomina- 
tów, zeszły one do rzędu czczej formalności, 
chociaż wyrokować mają o przyszłości nietylko 
bezpośrednio niemi interesowanego stanu, lecz 
i całego kraju. Przecież to wstyd powiedzieć, 
wstyd przyznać, że ze sprawy publicznej zro- 
biono tutaj sprawę sąsiedzką, niemal familiarną, 
obniżono ją do rzędu wprost koteryjnej. Czyż 
większa własność ma nadal pozostać grobem 
wszelkiej inicyatywy politycznej, myśli postę- 
powej, ma wyrzec się samodzielności i ulepszo- 
nej pracy dla siebie i dla kraju? Z krzywdą 
dla innych kuryj wybiera największą liczbę 
posłów, i z tego swojego przywileju korzysta 
w sposób tak lekkomyślny, że tylko zgorszenie 
dawałaby innym kuryom, gdyby one z niej 
wzór brać chciały. 

A teraz przypatrzmy się sztuczkom komitetu 
centralnego w tej kuryi. Ofiarą ich pada tak 
zasłużony dla ich ostatniej agitacyi wyborczej 
mąż, jak dr August Sokołowski. On, jeden 
z pierwszych i najbardziej dla stronnictwa kon- 
serwatywnego pożądany secesyonista demokra- 
tyczny; on, zaszczycony godnością sekretarza 
komitetu centralnego, — on, ten dr August 
Sokołowski, co przed trzema laty jeszcze prze- 
szło 2000 głosów zdobył w Krakowie, obecnie 
„polecony* przez komitet centralny na większą 
własność w Zółkiewskiem, otrzymuje jeden, — 
powtarzamy: jeden głos! Gdzież tutaj ta 
osławiona jedność i „solidarność narodowa“ 
w obozie konserwatywnym, gdzie wdzięczność 
za wyświadczone stronnictwu usługi? W całym 
okręgu żółkiewskim większa własność stanęła 
dębem przeciw komitetowi centralnemu i po- 
dzieliła swe sympatye między dwóch kandyda- 
tów, do których jednak nie należał 
polecony przez komitet centralny 
dr August Sokołowski. Wybór rozegrał 
się między drem Dulębą, który otrzymał 35 
głosów, a drem Stanisławem Starzeńskim, któ- 
rego wybrano 49 głosami. Z kandydatem 
komitetu centralnego nawet się nie 
liczono. 

Czyż ten komitet, poleeając p. Sokołowskie- 
go. nie znał usposobienia wyborców? Przecięż 
można mu było gdzieindziej mandat wyszukać 
i nie narażać go na taką kompromitacyę! — 
Chyba umyślnie posłano go na straconą pla- 
cówkę... 

Albo znowu druga, zakulisowa sztuczka stań- 
czykowska. W Bocheńskiem popiera komitet 
centralny kandydaturę p. Józefa Popowskiego, 
pomimo że staje tam drugi konserwatywny kan- 
dydat, dr Antoni Górski. Ale ten kontrkandy- 
dat na 24, czy też 48 godzin przed wyborami 
zrzeka się swej kandydatury na korzyść p. Po- 
powskiego, za co „Czas* wypisuje mu ogromne 
pochwały. Przychodzą wybory i p. Popowski 
o mało nie przepadł, bo p. dr A. Górski, 
mimo swego zrzeczenia się, otrzymał aż 45 gło- 
sów; szczęśliwy przypadek tylko zdarzył, że 
zjechało się niezwykle wiełu wyborców i p. Po- 
powski dostał o 10 głosów więcej od swego 
kontrkandydata. 

Wreszcie jeden jeszcze, ciekawy objaw. Pan 
Wielowieyski, nie zatwierdzony, ani polecony 
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przez komitet centralny, został mimo to wybra- 
ny w Kołomyjskiem. Znaczącem jest atoli, że 
na 83 oddanych kart głosowania było aż 18 
białych! Jedynym kontrkandydatem p. Wielo- 
wiejskiego był p. Salamon Marmarosz, który 
otrzymał 2 głosy. Najwidoczniej oglądano się 
za tem za trzecim kandydatem, lecz akcyi wy- 
borczej nie rozwinięto. 

To są wszystko sztuczki agitacyjne, — ale 
to nie jest myśl polityczna, to nie jest system. 
Ludzie, reprezentujący rodzimy, podstawowy 
majątek kraju, obdarzeni przywilejem wybiera- 
nia największej liczby posłów, przystępują do 
aktu wyborczego bez żadnego przygotowania 
politycznego, zrzekają się swej wolnej woli na 
rzecz kilkunastu przywódców kliki stańczykow- 
skiej i pozwalają narzucać sobie kandydatów. 
Wszystkie kurye, jeśli nie w zupełności, to 
częściowo bogdaj otrzęsły się z tej nieproszo- 
nej dyktatury; teraz byłby czas wreszcie i na 
większą własność. 


Bez prawa publiczności! 


Gimnazyum polskie w Cieszynie 
na bieżący rok szkolny nie posiada 
jeszcze prawa publiczności, — oto 
podarek noworoczny, jaki otrzymujemy z rąk 
rządu centralnego. 

Jak wiadomo, zakład prywatny, w rodzaju 
gimnazyum naszego w Cieszynie. musi co ro- 
ku na nowo otrzymywać przywilej „publicz- 
ności“, a to na podstawie sprawozdania inspe- 
ktora szkolnego, który na odbytej wizytacyi 
zakładu stwierdzić ma, czy szkoła prawidłowo 
funkcyonuje, czy trzyma się planu lekcyjnego, 
czy ma przepisaną liczbę uzdolnionych sił nau- 
czycielskich itd. Co roku też odbywa taką wi- 
zytacyę w naszem gimnazyum, podlegającem, 
jak wiadomo, władzy Rady szkolnej w Opawie, 
i co roku składa sprawozdanie do ministerstwa 
oświaty dotyczący inspektor szkolny. W zeszłym 
roku odbyła się taka wizytacya jeszcze w dniach 
3, 4, 5 i 6 grudnia. Mamy pewne dane do wy- 
rażenia nadziei, że p. inspektor krajowy wysłał 
przychylne dla polskiego zakładu sprawozdanie 
do Wiednia jeszcze w pierwszej połowie gru- 
dnia. Dotąd minął miesiąc od tego terminu i 
gimnazyum cieszyńskie prawa publiczności nie 
posiada. 

Przedewszystkiem wznowienie tego prawa 
odbywać się powinno najdalej w pierwszej po- 
łowie listopada. Dla czego? Bo zdarza się prze- 
cież nieraz, że rodzice ucznia przenoszą się do 
innego miasta i zabierają naturalnie syna ze 
sobą. Jeżeli on nie przyniesie ze sobą Świade- 
ctwa urzędownie ważnego, tj. z zakładu, mają- 
cego prawo publiczności, to zdawać musi w no- 
wem gimnazyum, do którego chce się zapisać, 
egzamin wstępny, Co znowu jest rzeczą frasu- 
jącą, no i.. pociąga pewne koszta za sobą, bo 
za taki egzamin płaci się przepisaną taksę. — 
Takie wypadki zaszły też obecnie, i rodzice 
uczniów gimnazyum polskiego w Cieszynie na- 
rażeni byli na przykre niespodzianki. 

„Pierwsze półrocze ukończy się niebawem a 
gimnazyum cieszyńskie będzie musiało uczniom 
wystawiać świadectwa. Cóż się stanie, jeżeli 
zakład do tego czasn nie uzyska prawa publi- 


Prenumerstę przyjmują: 
samiejsoową: Administracya „Nowej Reiormy“ i wsaystkie posatowo ; mała jsce- 
wa: Administracya „Nowej Ratormy*, — Magazyn nowości F. A. i Gzówna trafira 
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czności? Naturalnie świadectwa urzę- 
downie ważne nie będą, co byłoby praw- 
dziwą dla nas klęską. 

Nie mamy powodu podejrzewać p. ministra 
Hartla o brak życzliwości dla Polaków, a tem 
mniej dla zakładu naukowego, w którego zało- 
żeniu i utrzymaniu oni rząd wyręczają. Nie 
idzie tutaj wreszcie o jakiś akt łaski, o nad- 
zwyczajne względy, których okazanie narazi- 
łoby p. ministra na kolizye polityczne. Tutaj 
idzie o przyznanie nam prawa. które 
się nam należy, — i o nic więcej. Sądzi- 
my więc, że dla męża nauki i wiedzy, czło- 
wieka tak światłego i szerzej na kwestyę o- 
światy publicznej patrzącego, jak minister Har- 
tel, wystarczy to przypomnienie do przyspie- 
szenia i załatwienia sprawy dla nas tak ważnej. 
Zapewnie zapomniano o niej w biurach, podle- 
gających p. ministrowi. 

Ale przy tej sposobności nie można pominąć 
milczeniem koniecznej potrzeby upaństwo- 
wienia gimnazyum polskiego w Cie- 
szynie. Tym posłom polskim, którzy w swoich 
mowach kandydackich tę potrzebę podnosili, 
przypominamy, że powinni przyłożyć rękę do 
spełnienia dzieła, którego zaniedbanie jest wprost 
hańbiącem dla naszej delegacyi. — „Quous- 
que tandem?" Przecież to kunktatorstwo, 
terr szlendryan rządowo - parlamentarny, raz 
musi się skończyć. My, biedni ludzie, przecią- 
żeni przez rząd podatkami. krzywdzeni na każ- 
dym kroku, mamy takiego magnata, jakim, w 
porównaniu z nami i z naszym krajem, jest 
państwo, wyręczać w utrzymaniu szkoły publi- 
cznej. A to skąd? Dla tego. żeby pp. Wolf 
i Schoenerer nie uczuli silniejszego napływu 
krwi do prusofilskich mózgów? Z kim my 
właściwie tutaj w Austryi mamy do 
czynienia: z germańskimi narwań- 
cami, czy zaustryackim rządem? 

Więc skończmyż już z tem upaństwowie- 
niem gimnazyum cieszyńskiego... 


Wnioski. 
(Kor. „N. Reformy“). 
Wiedeń, 15 stycznia. 

Rzecz naturalna, że w miarę odbytych wyborów 
coraz plastyczniej występnje fizyognomia nowej 
Izby. a zarazem rosną wątpliwości o jej zdolności 
do pracy. 

Wczorajsze wybory w Niższej Austryi przynio- 
sły stronnictwu antisemickiemu nowe straty, a wy- 
bory w Wiedniu dowiodły, że gwiazda tegoż ble- 
dnie. Niezroznmiałe są atoli trynmfy wiedeńskiej 
prasy liberalnej, wobec tego, że tak zwana stron 
nictwo postępowe na prowineyi bolesne poniosło 
straty, a w stolicy państwa, zaledwie w śŚródmie- 
ścin, i to z niezwykłym wysiłkiem, udało mu się 
ntrzymać dotychczasową ilość mandatów. 

Postępowcy niemieccy cieszą się z upadku stron- 
nictwa antisemiekiego w Wiedniu i w. Niższej An- 
stryi, widocznie zapominając 0 tem, Że w siłę i 
wpływ polityczny wzrosło stronnictwo niemiecko- 
radykalne, bardziej jeszcze antisemityzm rasowy 
propagnjące. 

O ile z artyknłów prasy radykalno-niemieckiej 
wnosić można, przygotowuje się sojusz stron- 
nietwa Schónerera ze stronnictwem 
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niemiecko-lundowem, na którego czele w no- 
wo wybranej Izbie stanie zapewne dr Derschat- 
ta. Gdyby unia ta przysła do skutku, rozporządza- 
łaby bardzo poważną ilością głosów i byłaby o- 
bok Koła polskiego i klubu czeskiego, najliczniej- 
szem stronnictwem w parlamencie. W kołach poli- 
tycznych liczą się już z faktem koalicyi wspomnia- 
nych tych dwóch stronnictw radykalno-niemieckich 
i na tej podstawie rozpatrują szanse zażegnania 
sporn językowego pomiędzy Czechami a Niemcami. 

Większość jest zdania, Że porozumienie wśród 
takich warunków, bardziej aniżeli dotychczas stało 
się nieprawdopodobnem, jeżeli nie wręcz niemożli- 
wem. Przecież radykali niemieccy nie po te wejdą 
do Rady państwa, żeby czynić nstępstwa na rzecz 
Czechów, lecz zwycięstwa swego przy wyborach ra- 
czej nżyć zechcą za argnment, że Niemcom należy 
się hegemonia w państwie. 

W ten sposób spór czesko-niemiecki nietylko 
się pogłębi, ale szersze przyjmie Toz- 
miary, poniewaź ich dążenia zaborcze dotkną in- 
teresów narodowych innych nie niemieckich narodo- 
wości, w Radzie państwa reprezentowanych. 

Przewidywania te nie mnszą się natnralnie ziścić 
znowu na pierwszem posiedzeniu Izby. Nie da się 
jednak zaprzeczyć, że znpełnie trafnie charaktery- 
zują kiernnek, w jakim polityka wewnętrzna w naj- 
bliższym czasie rozwijać się będzie. 

Dalszym wnioskiem, z dotychczasowych rezulta- 
tów wyborczych wysnutym, jest prawdopodobieństwo 
rozbicia „unii stronnictw niemieckich“ (Gemein- 
biirgschaft). Sądzą bowiem, że  antisemici, na 
których koszt radykalni Niemcy mandaty uzyskali, 
odstąpią od dotychczasowych i tak nie szczerze gło- 
szonych haseł skrajnoniemieckich, a że w tej unii 
niemieckiej nie bardzo im byłoby wygodnie, więc chę- 
tnie się z niej usuną, licząc na możność sojuszu ze 
stronnictwem  katolieko-ludowep. W tę kombina- 
cyę, nie bardzo wierzymy, bo jakkolwiek uznajemy 
możność wystąpienia antisemitów z „Gemeinbitrg- 
schalt“, zrndne nam przypuścić, żeby całe stron- 
nictwo katolicko-lnudowe, w którem znajdują się 
zwolennicy bar. Dipanlego, po znanych i przez 
antisemitów spowodowanych zajściach podczas wy- 
borów łączyć się zechcieli. Z wszystkich tych wnio- 
sków, ta jedna wyziera prawda, że stronnictwa nie- 
mieckie bardziej, niż kiedykolwiek, od siebie się ró- 
żnią, co im komendę nad innymi narodowościami 
w Austryi natnralnie nieco utrndni... 


Rzucenie rękawicy. 


W Sejmie pruskim podczas generalnej dy- 
skusyi nad budżetem wolnomyślny poseł, dr 
Eugeniusz Kichter, poddał surowej krytyce całą 
gospodarkę skarbową ministra Miquela, wywo- 
łnjąc swojemi humorystycznemi zwrotami ogól- 
ną wesołość nawet pomiędzy zwolennikami rządu. 
Również ujemnie wyraził się Richter o polskiej 
polityce gabinetu pruskiego. 

„Nie wiem właściwie — mówił ów poseł — z 
jakiej racyi sumy na,budowę mnzenm, biblioteki i 
teatru w Poznaniu znajdują się właśnie w etacie 
ministerstwa finansów, właściwie należą one do 
etatn kultu. (Głosy n Polaków). Powiadacie pano- 
wie, że to są polityczne pozycye. Ależ w takim 
razie powinny się one znajdować w etacie prezesa _ 
gabinetn. Że się stało inaczej, pochodzi to wido- 
cznie stąd, że p. Miquel specyalnie inte- 
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2 LITERATURY HISTORYCZNEJ, 


(St. Schniir - Pepłowski: Opowieści historyczne. — Tenże: 
Szkios historyczne. Lwów 1960. Ajtenberg. —, Mikołaja 
'wasyljewicza Berga: Zapiski 0 powstaniu polskiem. 1863 
i (864 r. Kraków 1900. 3 tomy. Spółka wydawnicza polęka)_ 


Nie trzeba być bacznym obserwatorem lite- 
rackich zjawisk, aby stwierdzić fakt, że W Pi- 
śmiennictwie ostatniej doby odbija się Silnie 
gorączka wieku. Miejsce źródłowych historycz- 
nych studyów zajmuje coraz więcej popularna. 
w dziedzinę belletrystyki poniekąd wkraczająca 
forma opowiadań. Literatura zniża się się z ko” 
nieczności do naturalnych upodobań czytelnika, 
schlebia jego miłości własnej, daje mu poważną 
strawę w szacie lekkiej, miemal feletonowej í 
snuje wątek rzeczy i zdarzeń nowych, których 
pamięć łączy się z niedawną przeszłością i wiąże 
z wspomnieniami poszczególnych osób lub ca- 
łego pokolenia. Nie jest to objaw lekceważenia 
przeszłości, ale silnie występujący rys aktual- 
ności historycznej i politycznej, cechujący dzi- 
siejsze piśmiennictwo. 

Jednym z najwybitniejszych przedstawicieli 
tego kierunku i tej metody w historyczno lite- 
rackiem badaniu był zmarły w ubiegłym roku 
ś. p. Stanisław Schniir - Pepłowski. Niezwykle 
obfity dorobek, jakim wzbogacił piśmiennictwo, 
stawią przedwcześnie zgasłego pisarza tego w 
szeregu dobrze zasłużonych. Nie kusząc się o 
laury patentowanego historyka, stał się $. p. 
Pepłowski popularyzatorem dziejów ostatniej 
doby 1 w licznym poczcie barwnie, żywo i po- 
puarnie pisanych obrazów dziejowych, Sylwe- 
tek i szkieów, dotyczących pewnych wybitniej- 
szych zdarzeń historycznych, objął niemal cało- 
kształt porozbiorówej epoki. Studya te, w któ- 
rych autor z benedyktyńską iście pracowitością 
wyzyskał materyały archiwalne bibliotek lwow- 
skich, choć nie zawsze może wytrzymają próbę 
naukowej krytyki i pod względem metody wy- 

ją pewien dyletantyzm, przynoszą wielkie 
bogactwo nowego materyału i nawet dla ści- 


słych badaczy nie pozostaną bez znaczenia. 
Szczególniej dzieje Galicyi były umiłowanym 
przedmiotem badań $. p. Pepłowskiego. Nad 
materyałem do nich, czerpanym z aktów rządo- 


wych, panował on w zupełności. W dziele swem: 
„Z przeszłości 'Galicyi*, ukazał po raz pierwszy 
bez osłon politykę rządu austryackiego wobec 
naszego kraju w świctle dnknmentów urzędo- 
wych i nakreślił całkowite dzieje Galicyi od 
rozbioru Polski aż do r. 1862. Napotkawszy 
przy tej pracy Da całą kopalnię materyałów, 
Przez nikogo nie wyzyskanych, snuł dalej wą- 
tek opowiadań w „Obrazach z przeszłości Ga- 
icyi*i Krakowa“, „Galicyanach*, „Z tajnego 
archiwum“. „Krwawa karta r. 1849“, „Cudzo- 
ziemcy w Galicyi* i t. d, przypominając w po- 
pularnej formie mnóstwo ciekawych momentów 
niedawnej przeszłości. 

tej obfitej spuścizny po niezmordowanym 
pracowniku leżą przed nami dwa ostatnie tomy 
wydane w bieżącym roku przez lwowską księ 
gATNIĘ „Altenberga. Są to „Opowieści history- 
czne“ i „Studya historyczne“. 

tych dwóch zbiorach, obejmujących ogó- 
łem ośm szkiców, wybiega autor poza granice 
Galicyl 1 Królestwa Polskiego i przenosi nas 
w epokę legionów i wojny 1831 i 1848 roku. 
Znajdujemy tu dzieje smutnej tułaczki polskie- 
go żołnierza na obczyźnie pod sztandarami Na- 
poleona, historyę bolesnych następstw walki 
za obcą Sprawę i rozczarowań, a wreszcie 
w kilku monografiach ujęte opowiadania z dzie- 
jów ostatnich powstań narodowych w Króle- 
stwie i w W. Ks. Poznańskiem. 

Dzieje to znane 1 w historyografii naszej 
Wyzyskane tak wyczerpująco, że najmozolniej- 
sze nawet badania nie byłyby w stanie dostar- 
czyć materyału, któryby rzucił nowe światło 
na dotychczasowe 0 nich sądy. To też nie ku- 
sił się o to bynajmniej Ś. p. Pepłowski, ale 
ujął rzecz z innej strony i skupił wyniki swych 
poszukiwań około kilku osobistości, które w o- 
pisywanych dziejach wybitną odegrały rolę. 
Powstał stąd cykl monografij, opracowanych 
bardzo starannie i dających jasny pogiąd na 


życie i działalność wsławionych i zasłużonych |szej martyrologii, aby nie miało budzić najrze- 


w owej dobie mężów. 

Szkic p.t. „Pierwszy legionista"* przypomina 
na pół legendarną postać jednego z czynnych 
twórców legionów, Antoniego Amilkara Kosiń- 
skiego, początkowo oficera Kościuszkowskiego 
powstania na Litwie, następnie legionisty w słu- 
żbie Bonapartego. Autor kreśli tu barwnie 
burzliwe losu koleje jednego z najdzielniejszych 
oficerów armii Napoleońskiej, wskrzeszając ma- 
ło znane, a bardzo ciekawe szczegóły kampa- 
nii włoskiej i udziału w niej polskich legioni- 
stów. 

Przedmiotem drugiego szkicu p. t. „Niezło- 
mny“ jest generał Karol Kniaziewicz, jedna 
z najjaśniejszych postaci naszej porozbiorowej 
przeszłości, bohater niezłomnej enoty i nieu- 
straszonego męstwa, wzór szlachetności i pa- 
tryotyzmu. Zasługiwał on przed wielu innymi 
na szczegółową monografię, a ta, jaką mu po- 
święca autor. spełnia chlubnie obowiązek wdzię- 
czności dla jego pamięci i niezapomnianych dla 
Ojczyzny zasług, wskrzeszając w całej wyra- 
zistości rysów dzieje jego żywota na tle wo- 
jennych wypadków pierwszych dziesiątków lat 
ubiegłego stulecia. 

Trzecia z kolei monografia: „Rycerz poeta“, 
opowiada życie i losy Cypryana Godebskiego, 
poległego w bitwie pod Raszynem 1809 rokn. 
Autor daje tu zarazem pogląd na jego tyle ce- 
nioną i uznaną literacką i poetycką działal- 
ność, podkreślając ścisły związek natchnień ry- 
cerza poety z jego wojennemi przygodami. 

Smutny los kilkotysięcznego zastępu polskie- 
go, zmuszonego pod grozą armat udać się w da- 
lekie strony zamorskie poskramiać bunt murzy- 
nów na wyspie San Domingo, nie znalazł dotąd 
historyografa. To też z szczerą wdzięcznością 
powitać należy szkic p. t.: „San Domiugo*, 
w którym znajdujemy wyczerpująco przedsta- 
wione dzieje tej krwawej wojny, będącej jedną 
z najczarniejszych plam, na karcie dziejów 
Francji. To San Domingo, które stało się gro- 
bem kilku tysięcy rodaków naszych, splotło się 
nazbyt krwawem wspomnieniem z historyą na- 


wniejszych wspomnień i uczucia najczarniejszej 
krzywdy, wyrządzonej imieniowi naszemu. — 
W świetle opisu ś. p. Pepłowskiego, staje 
wskrzeszona w całej ohydzie dziejowej ta smu- 
tna karta. przypominając całkowitą historyę 
nieszczęsnej eksterminacyjnej wojny, w której 
żelazo i żółta febra sprzymierzyły się na zgubę 
kroci tysięcy niewinnych ofiar. 

Drugi tom opowiadań p. t.: „Szkice history- 
czne“ obejmuje epokę nowszą, a mianowicie 
okres pomiędzy r. 1831 a 1849. Rozpoczyna go 
sylwetka jednego z mniej głośnych ale nie 


sta pod piórem ś. p. Pepłowskiego do rozmia- 
rów poważnej monografii, na którą dzielny ten 
obrońca wolności oddawna dobrze zasłużył. — 
W tem całkowitem oświetleniu na tle współ- 
czesnych wypadków politycznych występują 
dopiero w całej pełni niepowszednie zasługi 
Bema. który należał do jednostek powołanych 
do odegrania pierwszorzędnej roli w naszej 
walce o niepodległość, a niestety nie ' został 
w decydującej chwili dopuszczonym do czynu. 
Mało znane szczegóły o pobycie Bema w Tur- 
cyi, przejście jego na islam i śmierć w Aleppo, 
dopełniają całości obrazu, przekazującego w wy- 


mniej zasłużonych bohaterów walki o niepodle- |razistych rysach niezapomnianą tę postać po- 


głość 1831 r. jenerała Wincentego Leona Sze- 
ptyckiego. Opowiadanie żołnierskich czynów je- 
nerała służy tylko autorowi za kanwę, na któ- 
rej rozsnuwa bardzo zajmujący opis rozlicznych 
epizodów wojennych kampanii napoleońskiej a 
następnie wojny 1831 roku. 
Sammo-Sierra, zatargów z w. ks. Konstantym 


tomności. 

Ostatni szkic p. t. „Pamiętnik Garczyńskie- 
go* przynosi opis powstania w Wielkiem Księ- 
stwie Poznańskiem w r. 1848, odtworzony na 
podstawie rękopiśmiennych zapisków jednego 


Opis bitwy pod|z głównych twórców i uczestników owego ru- 


chu, Józefa Garczyńskiego. — Znajdujemy ta 


i rozlicznych starć wojennych urozmaica i oży- | mnóstwo szczegółów nowych i ciekawych, ogól- 


wia to opowiadanie, na tle którego w pełnych 


ny jednak obraz nie zmienia w niczem znanej 


chwały rysach, widnieje zasłużona postać je- |skądinąd historyi owego krótko trwałego po- 
dnego z tych, co w usługach ojczystej sprawy | wstania, zakończonego głośnym berlińskim pro- 


„usque ad finem* wytrwali. 


cesem, o zdradę kraju wytoczonym 254 obwi- 


Mniejszego znaczenia jest rzecz p. t: „Listy | nionym. Garczyński zmarł w r. 1861. 


polskiej damy“, będąca streszczeniem wydanej 
przed pół wiekiem w Lipsku książki p. t.: 
„Briefe einer polnische Dame*. Bezimienna au- 
torka, dama zaliczająca się do wyższego świata, 
kreśli tu w formie listów do przyjaciółki oso- 


Do historyi powstania 1863 i 1864 r. pier- 
wszorzędnego znaczenia źródło przybywa nam 
w ogłoszonym świeżo przekładzie „Zapisków 
o polskiem powstaniu 1863 r.* Mikołaja Wa- 
syljewicza Berga. Ciekawą jest historya tej pu- 


biste swe wrażenia i pogiądy w kwestyach |blikacyi. Napisana z polecenia namiestnika Kró- 
bieżącej polityki. Bawiąc kolejno w Krakowie, |lestwa Polskiego hr. Berga, przez imiennika 
Lwowie, Wiedniu, Budapeszcie, Berlinie i Pe-|jego, dziennikarza rosyjskiego Mikołaja Berga, 


tersburgu w latach 1840—1846 charakteryznje 
w nich bardzo trafnie wybitniejsze osobistości, 
ua dworach pruskim i rosyjskim, sercem i du- 
szą będąc zawsze przy sprawie ojczystej. Dużo 


miała rzecz ta być urzędowym panegirykiem 
działalności namiestnika. Autor tej pracy je- 
dnak, zastrzegłszy sobie z góry przed przystą- 
pieniem do roboty samodziełność i niezależność 


tu ciekawych szczegółów uchylających taje-|sądu — zawiódł zaufanie zwierzchnika. Mając 
mnice dyplomacyi zagranicznej w sprawie pol-| dostęp do najtajniejszych archiwów rządowych, 


skiej. 

Życiorys generała Józefa Bema i opis świe- 
tnych jego czynów wojennych w kampanii 
1830 i 1831 r. oraz w wojnie węgierskiej, ura- 


rozporządzając aktami komisyi śledczej i ra- 
portami wojennemi sztabu, autor rosyjski umiał 
zdobyć się na bezstronność historyka i stwo- 
rzył opis dziejów powstania, nietylko wolny od 
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resuje się sprawami polskiemi. Ubole- 
wam nad tem. że w tych sprawach zbyt jego rad 
słuchano. Dostaliśmy się przez to na co- 
raz więcej pochyłe drogi. Nikt teraz już 


nie wie, jak rzecz pójdzie dalej (głosy: bardzo słu-. 


sznie' na lewicy), gdyż jest klątwą ustaw 
wyjątkowych, że każda z nich nową 
za sobą wywołuje. Mimo 200-milionowego 
funduszu. przeznaczonego na wykupienie Polaków. 
stwierdziła urzędownie „Berl. Corresp.*, że w osta- 
tnich 3 latach przeszło w ręce polskie 1324 go- 
spodarstw chłopskich więcej, aniżeli w ręce niemie- 
ckie. Natnralnie Polacy się bronią, aby się nie dać 
wykupić. łączą się i zakładają banki rolnicze bez 
pomocy funduszów państwowych. Uskarżano się także 


w owych urzędowych artykułach, że na każde na 
sprzedaż wystawione gospodarstwo zgłasza się 10 


Polaków na 1 Niemca. 

-„Uskarżają się dalej, że żywioł niemiecki po 
małych miastach się cofa, ponieważ Polacy kupują 
tylko u Polaków i popierają tylko polskich rze- 
mieślników. że Niemcy starają się pozbyć swoich 
posiadłości. aby wrócić do stron rodzinnych i tam 
między Niemcami przyjemniejsze i spokojniejsze 
prowadzić życie. Ja uważam to za objaw zupełnie 
natnralny: jeżeli się bowiem dwujęzykowe dzielnice 
zamienia na pole walki i z ramienia pań- 
stwa podsyca przeciwieństwa, to sto- 
sunki stają się tam nieprzyjemnemii 
Nremcy się stąd wynoszą, a inni nie 
przybywają. choćby naten cel jaknaj- 
więcej rozrzucano pieniędzy. Wyzna- 
czono wprawdzie wielkie sumy na owe budowle w 
Poznaniu. Ale to nie wiele Niemcom uprzyjemni 
w nim pobyt. Nie zazdroszczę tym miastom owych 
darowizn. jestem nawet przekonany, że niejedno 


miasto w Prusach pragnęłoby mieć odpowiednią 


liczbę Polaków między swymi mieszkańcami, aby 
widzieć zamkniętą zwykle rękę ministra finansów 
otwartą i doznać jego hojności na budowę teatrów 
i tym podobnych rzeczy*. 

Na zarzuty p. Richtera, odpowiedział Miquel 
zdawkową monetą komunałów, każdego roku 
podczas dyskusyi budżetowej używanych, a mi- 
nister spraw wewnętrznych Rheinbaben używał 
tak niestosownych wyrażeń, że Richter upo- 
mniał go. ażeby „formę swego parlamentarnego 
wystąpienia starał się dostósować więcej do 
skromnych rozmiarów swoich dotychczasowych 
zasług”. 

Oczywiście w tej orgii hakatystów pruskich 
mnsiał także wziąć udział znany „specyąlny* 
wróg Polaków, poseł narodowo-liberalny Satler, 
który czynił Miquelowi gorzkie wyrzuty z po- 
wodu zbyt wielkiej łagodności rządu w postę- 
powaniu z Polakami. 

„W dziedzinie wzmacniania niemczyzny na wscho- 
dnich kresach — prawił p. Sattler — spodziewa- 
łem się wielkiej akcyi (!), tymczasem nie nezynio- 
no nic ważnego. Prawda, wyznaczono w etacie zna 
czne sumy na muzeum i teatr w Poznaniu, ale 
gdzież*się podziało zniesienie wałów fortecznych, 


gdzie są środki, jakie miano podjąć celem osiedla- 


nia niemieckich chłopów w wielkopolskich dzielnicach? 
Jeżeli wschodnie prowineye tak bardzo pozostały 


w tyle za innemi pod względem kulturnego rozwo- 


ju, to pochodzi to stąd, że one są zamało ludne. 
Należałoby wszystkie dochody z* sprzedaży domen 
obracać na osiedlanie na wschodzie niemieckich 
chłopów“ 

Po tem przemówieniu p. Sattlera zamknięto 
w poniedziałek obrady Sejmu prnskiego, ażeby 
je podjąć w dalszym ciągu nazajutrz, t. ją we 
wtorek. Poseł ks. Jażdżewski w mowie swojej 
nad t. zw. „przedłożeniem kanałowem* przyto- 
czył kilka faktów najjaskrawszych krzywdzenia 
Polaków przez rząd pruski, a uczynił'to w spo- 
sób tak objektywny, że w każdem państwie 
cywilizowanem przedstawiciele rządu wyraziliby 
mu za to swoją wdzięczność. Inaczej stało się 
w pruskim Sejmie. 

Powstał minister Miquel i bez zająknienia 
wypowiedział równie krótką, jak pełną perfidyi 
mowę: 

„Za wiele — rzekł p. minister — poczyniliśmy 
doświadczeń z Polakami, aby wierzyć, że Polacy 
są ucisnionemi jagniętami, a Niemcy natomiast dzi- 
kiemi zwierzętami. Poseł Jażdzewski mieni mnie 


wszelkiego szowinizmu, tak rzadkiego u histo- 
ryków rosyjskich, ale często potępiający dzia- 
łanie rodaków. a podnoszący słuszną sprawę 
zwyciężonych. — Nie opatrzyła się początkowo 
cenzura rosyjska i dzieło Berga. ujęte w czte- 
ry duże tomy, opuściło w Warszawie prasę ko- 
sztem rządu w r. 1888. Dopiero po wydruko- 
waniu spostrzeżono. że ta na obstalunek rządu 
pisana historya jest bezstronnym sądem histo- 
ryi. rzucającym potępienie na rząd rosyjski. 
Nakład cały zniszczono i zaledwo kilkanaście 
egzemplarzy wykradzionych ocalało od zagłady. 
Jeden z ocalonych tym sposobem egzemplarzy 
znalazł się w Bibliotece Ossolińskich we Lwo- 
wie i ten posłużył tłomaczowi za podstawę prze- 
kładu. 

Wobec wzmożonego w ostatnich czasach za- 
interesowania dziejami lat sześćdziesiątych, wo- 
bec mnożących się z roku na rok publikacyj. 
wyświetlających historyę ostatniego naszego ru- 
chu narodowego, powitać należy z żywem za- 
dowoleniem tej doniosłości przyczynek, jakim 
są trzy tomy „Zapisków* Berga. Uzupełniają 
one sądem rosyjskiego historyka i świadectwem 
rządowych źródeł znane skądinąd i wyświe- 
tlone zdarzenia i rzucają nowy promień świa- 
tła na cały okres przed i popowstaniowy. — 
Obok „Materyałów do historyi powstania 1863 
roku*, ogłoszonych we Lwowie, obok pięcioto- 
mowej „Historyi dwóch lat* Z. A. Sulimy ite- 
goż autora „Historyi powstania 1863 roku“, 
obok publikacyj Listekiego i Koźmiana „Zapi- 
ski* Berga stają jako jedno z najważniejszych 
nawet dla naszych historyków źródeł do pamię- 
tnej epoki. 

Autor przekładu uzupełnił „Zapiski* Berga 
nader ciekawą telegraticzną korespondencyą 
ówczesnych namiestników z cesarzem Aleksan- 
drem II i ministrem spraw zagranicznych w e- 
poce powstania, wyjętą z państwowego rosyj- 
skiego archiwum. W. Pr. 


z ————— 
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twórcą wszystkiego zła. Rząd cały ma świadomość, 
że zarządzenia jego są w zgodzie z przeważającą 
większością narodu niemieckiego. Daliśmy Polakom 
swobody; nie zebraliśmy za to plonu wdzięczności. 
Polacy oddzielili się od Niemców. Na nich samych 
spada wina. Długo trwało, zanim Niemcy na wscho- 
dzie zwarli się do obrony. Dopóki Prnsy istnieć 
będą. nie nda się Polakom oderwać kraje, położone 
o kilka zaledwie dni marszu od Berlina. Naszym 
celem jest podniesienie dobrobytn, zamożności i 
knltury (przez zakazy językowe i utrudnianie nauki 
religii ?!). Polacy z czasem nie będą mogli oprzeć 
się przeświadczeniu, że nigdzie nie jest im lepiej, 
jak pod berłem Hohenzoliernów*. 

Po ministrze Miqueln powstał minister oświa- 
ty i wyznań Studt, który oświadczył z całą 
pruską arogancyą, że porozumienie z Po- 
lakami uważa ga zupełnie wyklu- 
czone. Czy słowa te nie są wypowiedzeniem 
wojny ze strony rządu pruskiego społeczeństwu 
polskiemu? Więc rząd pruski sam wyklucza 
możliwość wszelkiego porozumienia się z Pola- 
kami? Gdy posłowie polscy domagają się, aże- 
by wobec lndności polskiej urzędnicy pruscy 
przestrzegali ustaw, choćby nawet wyjątko- 
wych, rzad odpowiada, że porozumienie z Po- 
lakami uważa za wykluczone. Po takiem o- 
świadczeniu musi oczywiście ludność połska 
podnieść rzuconą jej rękawicę i wytrwać w boju 
usque ad finem! 


Wczorajsze wybory. 


Przyjrzawszy się wszystkim wczorajszym wy- 
borom w Austryi, jako przypadkowej całości, 
zauważyć musimy w nich trzy grupy faktów: 
wybory galicyjskie z większej własności, wy- 
nik głosowania w tej samej kuryi w Czechach, 
Górnej Austryi, Styryi, Karyntyi i Salcburgu, 
wreszcie kilka wyborów uzupełniających z kn- 
ryi miejskiej i jeden wybór z Izby handlowej. 

Wszystkie te trzy grupy mają wiele nie- 
zmiernie chaurakterystycznych cech, nasniwają- 
cych rozmaite uwagi polityczne. O grupie pier- 
wszej, t. j. o wielkiej własności galicyjskiej, 
mówiliśmy osobno, obecnie wspomnimy jeszcze 
o dwu pozostałych. ' 

A więc dwa znane już z wyniku ściślejsze 
wybory, gdyż wyniku z Wiener Neustadt, gdzie 
się zmierzył socyalista z niemieckim naroduw- 
cem, dotąd niema, przyniosły dwie nowe klęski 
antisemitów i utratę jeszcze jednego ich man- 
datu z liczby posiadanych dotychczas. Klęska 
ta jest tem jaskrawszą i tem więcej znaczącą. 
że rozegrała się przy niebywałym w Austryi 
akompaniamencie, jakim jest zwycięstwo kan- 
dydata socyalistyeznego w kuryi miejskiej! 

Tak sromotnie kończy Luegerowskie krzy- 
kactwo, obliczone na ogłupianie ludzi, które 
niestety i u nas przez krótką chwilę znalazło 
pewną liczbę zwolenników. 

Przed sześciu mniej więcej laty, kiedy Świe- 
żo zorganizowani antisemici odrazu zdmuchnęli 
psendoliberalną, a właściwie geszefciarsko-ban- 
kową większość w Radzie miasta Wiednia, i 
później jeszcze przy ostatuich wyborach do 
parlamentu, kiedy, rzec można, postawiwszy nogę 
na karku Wiednia i Dolnej Austryi, powie- 
dzieli niejako: „My tu jesteśmy patfami i nikt 
oprócz nas!*, nawet najzawziętsi ich przeciw- 
nicy, którzy widzieli całą ciasnotę duchową i 
moralną tego ruchu, przypuszczali, że bez- 
względne to ich panowanie utrwalone jest na 
jakich 20 do 30 lat. 

Antisemici sami, upojeni zwycięstwem, poczęli 
używać władzy na sposób ludzi o małej inteli- 
gencyi: rozwinęli szalony teroryzm, prześlado- 
wali, niszczyli materyalnie i moralnie każdego, 
co śmiał być innego niż oni zdania, nie było 
nadużycia prywatnego, nie było gwałtu, które- 
goby się „w interesie partyi* nie dopuszczali. 
I nie minęły trzy lata, jak ta „wydatna* praca 
przyniosła owoce. Karta wyborczych powodzeń 
się odwróciła i antysemici Luegerowscy wcho- 
dzą do parlamentu pozbawieni więcej niż trze- 
ciej części mandatów! Wyborcy zaś miejscy, 
choć to żywioł wszędzie zazwyczaj najlękliw- 
szy wobec socyalizmu, wolą rzucać się w obję- 
cia tego właśnie socyalizmu, byle nniknąć Lue- 
gerowskiej opieki. 

I nawet tu na usprawiedliwienie klęski nie 
można deklamować o potędze żydowskiej, która 
się sprzymierzyła wszędzie przeciw ruchowi 
antisemickiemu, nie da się bowiem zaprzeczyć, 
że równocześnie ruch antisemicki wogóle i li- 
czba antisemickich posłów wzrosły. Najpierwo- 
rodniejszymi bowiem i najprawdziwszymi anti- 
semitami są Schoenererowcy, a także niemie- 
ckie stronnictwo ludowe, które w obecnych wy- 
borach urosło, jak się zdaje, ponad 50 manda- 
tów, ma wybitne zabarwienie antisemickie. — 
A więc tylko niesumienność w wyborae środ- 
ków i nieuczciwość polityczna podcięła i za- 
bija Luegerczyków, jak także ich galicyjskich 
naśladowców. i przyniosła pozorne zwycięstwo 
socyalnej demokracyi. 

Krótko, ale bardzo charakterystycznie przed- 
stawiają się wybory z wielkiej własności poza 
(zalicyą. Oto stronnictwo, z którego mandatów 
przy wyborach z poprzednich kuryj rwała ka- 
żda partya ile poprostu chciała, jak z grochu 
przy drodze, t. j. liberali niemieccy znaleźli 
największy jeszcze zasiłek w szeregach I ku- 
ryl w Czechach. Styryi i Karyntyi, stronnictwo 
bowiem t. zw. „wiernokonstytucyjnej* wielkiej 
własności nie jest niczem innem, jak tylko od- 
cieniem stronnictwa niemiecko-liberalnego. 

Są więc jeszcze na świecie „obszarnicy*, 
którzy nie tylko wybierają posłów  „liberal- 
nych*, ale nawet nie wahają się oddać głosów 
na „ludowca*. jak to zrobiła większa własność 
w Salcburgu!... 

Szczegółowo wzięte wspomniane wyniki wy- 
borcze tak się. przedstawiają: 

W Czechach z wielkiej własności, prócz wczo- 
raj wymienionych wybrani zostali konserwaty- 
ści: hr. Chotek, hr. Deym, hr. Lażansky, 
hr. May, hr. Maksymilian Zedwitz w Bu- 
dziszynie, Gustaw Pabstman w Libercu, br. 
Hruby, dr Mettałl, br. Perist i Jan Ra- 
dimsky w Chrudimie; £ J 

zaś z wiernokonstytucyjnych tam wyszli: br. 
Aerenthali F. Jaksch w Livercu, dr Jó- 
zef Baernreither, G. Dajunnfk. Fürstl 
i hr. Maurycy Zedwitz w Chebie. 


NOWA REFOKMA. 


w kp 


Czwartek, 17 Stycznia 1901 


ła konserwatystów: C. Baumgartnera, Z. 
Haydena i hr. Duerckheima; 

w Karyntyi: wiernokonstytucyjnego hr. Khe- 
venhnellera; 

w Salcburgu: niemieckiego ludowca Jana 
Gmachla. 

Oprócz tego z tryjesteńskiej Izby handlowej 
wybrany został ponownie Włoch Basevi, przy 
ściślejszym zaś wyborze w Bregencyi pono- 
wnie wybrany niemiecki ludowiec Jan Dre- 
xel przeciw antisemicie Gassuerowi, a w Kor- 
neuburgu również przy ściślejszym wyborze 
socyalista Karol Seitz przeciw antisemicie 
Richterowi. 


spokojowi publicznemn. 

Rzecz prosta, 
nie może przyczynić 
w Oranii i Transwaalu. 


EX reor. 


Eraków, 16 stycznia. 


ce za pośrednictwem p. Kazimierza Baranowskie- 

W Galicyi wybory zatem już są zupełnie u- 
kończone, a skład nowej delegacyi jest nastę- 
pnjący: 

Z kuryi V: Ernest Breiter (niezawisły so- 
cyalista), Wincenty Jabłoński (secesyonista de- 
mokratyczny), Andrzej Wilk (Stojałowszczyk), 
dr Adam Doboszyński (demokrata), Andrzej 
Kos (Rusin, radykał), Paweł ks. Sapieha (kon- 
serwatysta), dr Tadeusz Niementowski (sece- 
syonista demokr.), dr Jan Walewski (konserw.). 
Mieczysław hr. Piniński (konserw.), Stefan Moy- 
sa Rosochacki (konserw.), Ignacy Daszyński 
(socyalista), Maciej Fijak (Stoj., Michał Da- 
nielak (konserw.). ks. dr Michał Żyguliński 
(konserw.), Andrzej Bomba (Stoj.). 

Zkuryigmin wiejskich: Jan hr. Po- 
tocki (kons.), Paweł Tyszkowski (kons.), ks. kan. 
Tomasz Włazowski (kons.), Juliusz Giżowski 
(kons.), Karol hr. Dzieduszycki (kons.), Julian 
Romańczuk (Rusin narodowiec), T. Merunowicz 
(sec. dem.), dr. Michał Korol (moskalofil), Ale- 
ksander Barwiński, (Rusin kons.), Henryk Wei- 
ser (sec. dem.), Wasyl Jaworski (Rusin nar.) 
ks. Kornel Mandyczewski (kons.). Dłużański 
(Rnsin kons., Antoni Jaxa Chamiec (kons.), 
Maryan br. Błażowski (kons.), Adam hr. Gołu- 
chowski (kons.), dr. Emil Gładyszewski (Rnsin 
kons.), Jan Wojtyga (kons.), Jan Kubik (Stoj.), 
dr. Franciszek Opydo (sec. dem.), Jan Potoczek 
(Zw. chłopski), Michał Olszewski (lud.), Jan 
Bojko (lud.), Franciszek Krempa (lud.), Tomasz 
Szajer (Stoj.), ks. hr. Komorowski (kons.), ks. 
Leon Pastor (kons.) 

Z kuryi miast: Dr. Leonard Piętak (sec. 
dem.), Tadensz Romanowicz (demokrata), Króli- 
kowski (dem.), dr. Gustaw Koszkowski(sec. dem.), 
prof. dr. Ćwikliński (kons.), Paweł Stwiertnia 
(dem.), dyr. Seinfeld (dem.), dr. Emil Byk (sec. 
dem.), dr. Ferdynand Weigel (dem.), Jan Rotter 
(dem.), dr. Wilhełm Biuder (kons.), dr. Stojało- 
wski (kons.), dr. Michał Grek (dem.) 

Z Izb handlowo-przemysłowych. 
Jan Piepes-Poratyński (sec. dem.), dr. Arnold 
Rappaport (kons.). dr. Henryk Kolischer (dem.) 

Z wielkiej własnosci sami konserwa- 
tyści: Dawid Abrahamowicz, Kazimierz hr. Sze- 
ptycki, Włodzimierz Gniewosz, Stanisław So- 
zański, dr. Wł. Kozłowski, Apolinary Jaworski, 
Julian br. Błażowski, Seweryn Henzel, Wojciech 
hr. Dzieduszycki, Michał Garapich, Antoni hr. 
Wodzicki, Władysław Struszkiewicz, Adam Je- 
drzejowicz, Eugeniusz Abrahamowicz, Włady- 
sław Wiktor Czaykowski, Herman Czecz, dr. 
Henryk Wielowieyski, dr. Piotr Górski, Józef 
Popowski, dr: Stan. Starzyński. 

Ze Sląska de delegacyi polskiej i to do demo- 
kratycznego jej odłamu przyłączy się dr. Jan 
Michejda. 


Ostrawie. 


o godzinie 7 wieczorem, dr Daszyńska-Golińska bę- 
dzie miała wykład o narodowości. 
Sprawy miejskie. 


rzędu posiedzenie i pod przewodnictwem I wicepre- 
zydenta miasta prof. dra Julinsza Leo obradowała 
nad preliminarzem budżetu miejskiego na rok 1901. 
Komisya załatwiła tytuły XI, XIII i XIV budżetn. 
Komisya pracnje z całem wytężeniem i największym 
pośpiechem, ażeby budżet jak najprędzej przedłożyć 
pełnej Radzie. Nastąpi to jednak dopiero w połowie 
lutego. 

Z „Sokoła“. Program nroczystości „Choinki“, 
która się odbędzie w niedzielę d. 20 b. m. jest 
następujacy: 1) Orkiestra „Sokoła“. 2) Przedstawie- 
nie żywej szopki. 3) Oświetlenie drzewka; rozda- 
wanie podarków, kolędy. 

Bilety dla dzieci należy nabywać najpóźniej do 
soboty d. 19 b. m., godziny 4 popołudniu, w han- 
dlu p. Rudnickiego (linia A-B.), gdzie prócz biletu 
otrzyma kupujący koperię z numerem podarku, 

Szopka w „Sokole“ krakowskim. Niestrudzony 
i pełen pomysłowości w bndzeniu Życia towarzy- 
skiego „Sokół* krakowski czyni przygotowania do 
urządzenia w wielkiej sali „Sokoła* choinki połą- 
czonej z szopką krakowską, której przedstawienie 
ma się odbyć w najbliższym czasie, bo już 20 b. m., 
a dochód przeznaczony jest na cel wysoce hnmani- 
tarny, na odzież dla biednej dziatwy szkoły pol- 
skiej w Biały. Treść, pomysł do „Szopki* osnuty 
jest na dziełach Kolberga, reżyseryi podjął się ta- 
ki wytrawny znawca ludu wiejskiego i pierwszo- 
rzędny artysta jakim jest p. Włodzimierz Tetmajer, 
który też skomponował oryginalną kolędę na za- 
kończenie przedstawienia. „Osoby szopki dobrane 
z wytrawnych sił amatorskich, występować także 
będą jako maryonetki w łiczbie przeszło 30 pań i 
panów. 

Scena „Szopki* zbudowaną będzie znpełnie ory- 
ginalnie i specyalnie na ten cel, nowe dekoracye 
i kostyumy przygotowują się pod kierunkiem arty- 
sty-malarza p. Wolskiego. Zważywszy to wszystko, 
można nabyć przekonania, że projektowane przed- 
stawienie pod względem Artystycznym wypadnie 
nadzwyczaj korzystnie, a szlachetny cel przedsta- 
wienia powinien skłonić krakowską publiczność, by 
jak najliczniej przybyła do „Sokoła* na przedsta- 
wienie „Szopki* w dniu 20 b. m. 

W klubie prawników odbędzie się druga zaba- 
wa z tańcami w sobotę dnia 19 b. m. Dalsze za- 
bawy będą dnia 2, 16 i 19 lntego. 

Wykład. We czwartek d. 17 b. m. odbędzie się 
w sali zakładu fizycznego (al. św. Anny) o godzi- 
nie 6 wieczorem posiedzenie krakowskiego oddziału 
Towarzystwa przyrodników imienia Kopernika. Na 
porządku dziennym wykład doc. dra Grzybowskiego 
„O występowaniu ogniwa Barremien (dolna kreda) 
w Karpatach w Galicyi środkowej. Głoście mają 
wstęp wolny. 

Bai lekarzy. W roku bieżącym mija 10 lat od 
zawiązania się w Krakowie ochotniczego Towarz. 
ratunkowego, które aczkolwiek nieocenione miastu 
oddaje usługi, tak skromnymi rozporządza fundu- 
szami, że dotąd nie posiada nawet własnego domu. 
Aby przybyć z pomocą tej prawdziwie humanitar- 
nej instytucyi, grono wybitnych krakowskich leka- 
rzy z radcą zdrowia prof. drem Wicherkiewiczem 
na czele postanowiło na ten cel urządzić bal leka- 
rzy. Bal ten, nad którym protektorat objął arcy- 
książę Otto, odbędzie się dnia 2 lutego b. r. w sa- 
lach hotelu Saskiego. Komitet dokłada wszelkich 
starań celem uświetnienia balu, który niewątpliwie 
będzie największym w obecnym karnawale. Jest 
rzeczą prawie pewną, Że arcyksiążę zaszczyci bal 
lekarzy swoją obecnością. 

Z klubu szermierzy im. Wołodyjowskiego. Na 
walnem zebraniu członków klubu, odbytem dnia 12 
b. m., dokonano wyboru wydziału, do którego weszli 
panowie: Aleksander Bakałowicz, Jan Jarosz, Mie- 
czysław Kruszewski, Bolesław Miączyński, dr. Teo- 
fil Tyszecki, Edward Tyszkiewicz. Przewodniczą- 
cym obrano prof. dr. Teofila Tyszeckiego. Nowy 
wydział urzęduje codziennie prócz niedziel i świąt 
od godziny 7—8 wieczór, w lokalu klnbu, ul. Garn- 
carska 1. 3. Członkowie klubu mogą korzystać bez- 
płatnie z lekcyj zbiorowych, odbywających się dwa 
razy tygodniowo, t. j. we środy i soboty od 7—8 
wieczorem, pod umiejętnem kierownictwem pana 
nadporucznika Feliksa Nowotnego. 

Towarzystwo bratniej pomocy kelnerów .w 
Krakowie odbędzie walne zgromadzenie 21 stycznia 
w lokalu Włocha przy placu Szczepańskim 0 go- 
dzinie.. 12 w nocy! 

Oddział ambulatoryjny dla chorób wenerycznych 
i skórnych pod kierownictwem dra Zygmunta Ste- 
uermarka został otwarty przy tutejszym szpitalu 
gminy wyznaniowej izraelickiej, Chorym udziela się 
bezpłatnej porady lekarskiej w zakresie wymienio- 
nych chorób codziennie od godziny 11—12 przed 
południem. 

Przyczyną usiłowanego samobójstwa, stróża Kna- 
pika, przy ul. Wolskiej l. 15 było, jak się dowia- 
dujemy śledztwo karne, które było w toku, 

Podgórski „Sokół“ zapowiada cały szereg Zza- 
baw dla swych członków i gości z gniazd Sąsie- 
dnich. Pierwsza wieczornica taneczna odbędzie się 
w sali sokolej dnia 19 b. m. (sobota) za zaprosze- 
niami. Wstęp 1 kor. 60 hal. od osoby, bilet fami- 
lijny 2 kor. 50 hal. Początek o godzinie 8 wie- 
czorem. W niedzielę 27 po popisie gimuastycznym 
i 2 lutego po przedstawieniu amatorskiem odbędą 
się zabawy kółka amatorskiego, a 16 lutego bal 
obywatelski. Zapewniamy Wszystkich, których odle- 
głość Podgórza ed Krakowa nie przestrasza, że za- 
bawy w Podgórzu odbywają się po sokolemn, z 
werwą i zapałem, prawdziwie po polsku. 

Krzeszowice, 15 stycznia, W nbiegłą sobotę 
odbyło sią tutaj drugie walne zgromadzenie chrza- 


Z Afryki południowej. 


Wojna o zdobycie całej Afryki południowej wy- 
woływać zaczyna nawet w Anglii mocne niezado- 
wolenie. Bardzo charakterystycznym objawem w 
tym kierunku jest list wybitnego członka stronni- 
ctwa liberalnego, lorda Coleridga. który w ten 
sposób motywuje swoją nieobecność na bankiecie, 
jaki kilka dni temn, wydało stronnictwo liberalne: 

„Mam wstręt do tej wojny, do taktyki polity- 
cznej, która ją narzuciła. do sposobu, w jaki jest 
prowadzona, do podłego entnzyazmu, wobec klęsk 
garści Boćrów, broniących swej ojczyzny przeciw 
nieprzyjacielowi dziesięćkroć liczniejszemu.* 

Drugim objawem tego rodzaju jest przemówienie 
znanego historyka angielskiego Harrisona w 
Newton Hall. Ubolewał on w niem, nawiązując do 
wojny południowo-afrykańskiej, nad tem, że Anglia 
przestała spółczuć na.punkcie idei ogólno ludzkich 
z resztą społęczeństw Świata. Kolonia Przylądko- 
wa — w jego przekonaniu — stanie się drugą 
Irlandyą. Wojna w Afryce południowej potrwać 
może nie siedmnaście miesięcy, lecz siedmnaście lat, 
czego nie przewidzieli ci, którzy ją rozpoczęli. Mo- 
wcea zakończył swe przemówienie zapewnieniem. że 
ludzie, którzy „bez wiedzy marszałka Robertsa“ 
używali wobec bezbronnych przemocy, staną kiedyś 
przed sądem historyi. 

Tego rodzaju jednak platoniczne oświadczenia 
nie przeszkadzają. że wojna w Afryce południowej 
trwa dalej. Władze angielskie tamże zdecydowane 
są prowadzić ją do ostateczności, 1ównocześnie je- 
dnak starają sią o sprowadzenie porozumienia z 
Boćrami. Chwciaż działania „komisyi pokojowej”, 
utworzonej w Bloemfontein, zakończyły sę bardzo 
smutno, bo kilku jej członków zostało rozstrzela- 
nych przez Boćrów, a inni otrzymali chłostę wów- 
czas, gdy zjawili się z propozycyami pokojowemi 
u dowódców boórskich —- Anglicy przecież nie 
przestali w tym kierunku agitować. Z Kapsztadu 
donoszą. że lord Kitchener udał się do Adrya- 
na Hofmeyra, przebywającego obeenie w Mona- 
chium, z prośbą, aby pojechał do Afryki południo- 
wej i wytłómaczył Boćrom, że wojna, przez nicb 
prowadzona, nie ma najmniejszych widoków powo- 
dzenia. 

Botrowie nie ustają tymczasem w swych działa- 
niach zaczepnych w kolonii Przylądkowej. Lord 
Kitchener donosi. że przekroczyli oni linię kolejo- 
wą pod Kaalfontain i zwrócili się ku wschodowi. 
Dalej zaś donoszą z Kapsztadtu, że oddział boćr- 
ski, liczący 500 ludzi, nsiłował odciąć dopływ wo- 
dy do stacyi Townsriwer, oddalonej tylko na odle- 
głość 100 mil angielskich od tego miasta. Oficyal- 
ne Żródła angielskie przyznają, że oddziały bośr- 
skie dotarły jnż do miasta Calvinii, zaznaczając, 
iż nie posnwają się one dalej. Chcąc powtrzymać 
niebezpieczne elementy od brania udziału w po- 
wstaniu, stosują teraz władze angielskie sposób 
bardzo prosty, aresztnją: wszystkich podejrzanych. 
Itak, jak donoszą z Kimberleyu, że przewieziono tam 
ludoznawczego. 


dostawiony transport, złożony z ośmset osób, które 
władze angielskie uważają za mogące zaszkodzić 


że podobne postępowanie Anglii 
się do uspokojenia nmysłów 


Na Dom polski w Morawskiej Ostrawie. Mto- 
dzież polska w Stanisławowie nadesłała na nasze rę- 


go 40 koron na dwa ndziały Domn polskiego w Mor. 
Uniwersytet. ludowy. W czwartek dnia 17 b. m. 


Komisya bndżetowa Rady 
miasta odbyła wczoraj trzecie, a dziś czwarte z 


Posiedzenie zagaił prezes odddziału prof. Br. Gu- 
stawicz dłuższem przemówieniem, odnoszącem się 
do history: badań ludoznawczych w Polsce, tndzież 
do ogólnych, wyniosłych celów Towarzystwa. Od- 
czytano i przyjęto protokół z I walnego zgroma- 
dzenia z 13 Stycznia 1900. Sekretarz oddziałn p. 
H. Polaczek zdał sprawę z czynności zarządu za r. 
1900. Do komisyi kontrolującej, której zadaniem 
będzie sprawdzić wszelkie rachnnki i bilans za rok 
ubiegły. wybrano pp. Józefa Szablowskiego i Stani- 
sława Rzeszódkę. Uchwalono wniosek p. I. Bieroń- 
skiego, aby wybrać się mający zarząd oddziału po- 
czynił u zarządu głównego stosowne kroki w celu 
zaniechania przezeń praktykowanego dotąd sposobu 
ściągania wkładek drogą zleceń pocztowych, gdyż 
to podkopuje powagę Towarzystwa i odstręcza człon- 
ków. Zgromadzenie wyraziło ustępującemu zarządo- 
wi, a w szczególności prezesowi oddziału prof. Br, 
Gustawiczowi uznanie za jego ze wszech miar ko- 
rzystną dla oddziału i Towarzystwa działalność, 
oraz interesujące odczyty z dziedziny ludoznaw- 
stwa. Na r. 1901 zgromadzenie wybrało prezesem 
oddziałn ponownie prof. Br. Gustawicza, zastępcą 
jego insp. szk. I. Bierońskiego, a członkami zarzą- 
du pp. St. Polaczka (Krzeszowice), p. Makucha 
(Chrzanów), St. Rzeszódkę (Oświęcim), I. Pietrzy- 
kovskiego (Szczakowa) i Teklę Borowiecką (Chrza- 
nów). 

Ze Lwowa donoszą: Wczoraj rozpoczęła Rada 
miejska dysknsyę budżetową. Prof. Rydy- 
ger żądał, aby opery śpiewano po polsku, nie po 
włosku, jak to nieraz bywa. Prezydent przyrzekł 
uwzględnić to żądanie. Dr Lisiewicz wystąpił prze- 
ciw kierownictwu budowy nowego teatru. Teraz 
dopiero wyszło na wierzch, co przez długi czas 
ukrywano, że już w czasie budowy komisya teą- 
tralna i miejscy inżynierowie zwracali uwagę kie- 
rownietwu na rozmaite mankamenta. Uwag tych nie 
posłuchano i dziś okazuje się konieczna potrzeba 
rozmaitych poprawek. A petem zrobił mowca Zą- 
rzut, że urząd budowniczy miejski nie spełnia swo- 
ich zadań należycie i spełniać nie może, mając Za- 
ledwie dwie siły fachowe. 

Dr. Lisiewicz domaga się, ażeby radni wy- 
wiązali się z przyrzeczeń, danych wyborcom przed 
wyborami i zaprotestowali tam gdzie należy, prze- 
ciwko gniotącej nas śruble podatkowej. Dalsza dy- 
skusya dotyczyła reguiacyi ulic i placów; dziś włe- 
czór dalszy ciąg rozprawy budżetowej. 

Znaczną kradzież popełnili wczoraj 0 5 popo- 
łudniu rzezimieszki w mieszkaniu błacharza Loiba 
Dreiłicha, przy ul. Młynarskiej pod 1. 1. Rozbili 
zamek i kłódkę u drzwi wschodowych i dostawszy 
się do mieszkamia, porozbijali szafy i kufer i za- 
brali zastawę stołową srebrną, roboty tulskiej, war- 
tości przeszło 1.500 koron. 

Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwierdził 
wybór Maryana Władyczyńskiego, notarynsza w Sta- 
rym Samborze na prezesa Rady powiatowej w Sta- 
rym Samborze, — a Ludwika Balickiego, właściciela 
dóbr w Wykotach, na prezesa Rady powiatowej w 
Samborze. 

Stanisławów, 15 stycznia. Rusini tutejsi, chcąc 
metropolicie nowemu, a dotychczasowemu biskupowi 
ks. Szeptyckiemu, dać wyraz szacunku i nznania 
za skuteczną jego działalność w tutejszej dyecezyi 
i około kościoła, ufundowali przed kilka dniami 
stypendynm im. Szeptyckiego. Rozdawnietwo tego 
stypendynm, przeznaczonego dla syna włościańskie- 
go, będzie przysługiwało ks. metropolicie dożywo= 
tnio. Ks. metropołita przeznacza Ftypendynia t1 „ga 
podniesienie chowu bydła i sadownietwa ma Rusi, 
Synowie włościan, pragnący Się kształcić w tym 
kierunku, będą z fundacyi tej otrzymywali zasiłki, 
Na razie złożono na rzecz tej fundacyi 1000 ko- 
rou, reszta ma wpłynąć w drodze składek, któremi 
zajmie się wybrany umyślnie komitet, złożony z tu- 
tejszych obywateli. 

Ks. metropolita Szeptycki opuszcza Stanisławów 
d. 17 b. m. i tego samego dnia stanie we Lwowie. 

Możliwe tylko w Galicyi, gdzie telegramy po- 
trzebują całych dni i nocy, ażeby przebyć ośmdzie- 
siąt siedm kilometrów (dwie godziny jazdy koleją), 
gdzie wagony kolejowe w trzaskające mrozy są ZU- 
pełnie nieogrzane ? Tym krajem jest Galicya, na- 
sza droga, poczciwa Galicya. Oto pewna nauczy- 
cielka wysłała telegram ze Lwowa do Chodowie 
(pół mili od Stryja, telegraf w miejscu), prosząc, 
aby wysłano po nią konie i futro. Telegram został 
nadany we Lwowie 10 b. m. o godz. 10 mi. 5, 
Osoba, która miała konie wysłać, otrzymała depe- 
szę dopiero następnego dnia, t. j. L1 b. m. o godz, 
12 m. 15. Biedna nauczycielka czekała w Stryju 
do późnej nocy, nie mogąc nigdzie dostać koni, aż 
wreszcie jakąś furą dowlokła się do Chodowie, gdzie 
w dwanaście godzin po jej. przybyciu nadeszła owa 
depesza! Nauczycielka owa była strasznie zziębnię 
ta, gdyż wagon, którym jechała do Stryja, nie był 
opalony, pomimo, że termometr wskazywał 16 sto- 
pni-zimna. Śliczna kraj i śliczne porządki, które 
czas, ażeby nstały, gdyż publiczność nie ma ochoty 
narażać swe Zdrowie, padać ofiarami zawodów i 
znosić niewygody Z powodu niedbalstwa i niesu- 
mienności zarządów iustytucyi, które gą postawione 
jedynie dla wygody płacącej publiczności. 

Dramat odegrany z humorem. Do organu län- 
derbankowego donoszą ze Stanisławowa, Że „Teatr 
miłośników sceny“ ze Lwowa odegrał tam dramat 
w 4 aktach hr. Starzeńskiego p. t.: „U wyłomu* 
„z werwą i humorem“, za co publiczność, za- 
pełniające salę po brzegi, przyjęła miłośników 8ce- 
ny z entlzyazmem, Czego to hr. Starzeński docze- 
kał się po swoich dramatach! 

Lekarz wiejski vel znachor. We wsi Brudzice 
kolonista Szymon Gabrych udał się do znachora 
Przepióry z żądaniem wyleczenia go z bólu głowy. 
Zuachor oświadczył, iż powodem choroby jest nad- 
miar krwi, którą też pacyentowi puścił za pomocą 
przecięcia arteryi ramieniowej. Nie mogąc nastę- 
pnie zatamować krwotoku, P. uważał za stosowne 
uciec z domu i ukryć się u sąsiada. Wezwany 
felczer upływ krwi powstrzymał, stan jednak Ga- 
brycha jest groźny. Znachora postanowiono zaskar- 
żyć do sądu. 

Samobójstwa w Wiedniu. Statystyka wykazuje 
znaczne zwiększenie się samobójstw w Wiedniu: 
od stycznia do sierpnia włącznie r. z. odebrało so- 
bie życie osób 382, liczba do tej pory niebywała, 
Najwięcej samobójstw było w czerwcu (60). Rzecz 
uwagi godna, że samobójstwa popełniają osoby 
coraz młodsze; pomiędzy tegorocznymi samobójcami 
był jeden chłopak 10-letni i dziewczynka j3-letnia. 
Co do rodzajów samobójstw, to zwraca na Siebie 
nwagę coraz częstsze rzucanie się z okien- 

Kadet zabójcą. Przed wiedeńskim sądem przy- 
sięgłych stawał w tych dniach uczeń szkoły kade- 
tów, Jan Lambertz za zabójstwo, dokonane bagne- 


W Górnej Austryi większa własność wybra- nowskiego oddziału Towarzystwa, 


Dr. UAMY Puder na włogy! 


1751 SKŁAD WYSYŁKOWY 


Szymon Hay, LWÓW. 


170 osób z Vryburga, wkrótce zaś ma tamże być 
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tom w miasteczku Rottemann (w Styryi) w dniu 
9 września 1900 r. Ofiarą czynu dzikiego kadeta 
padł czeladnik krawiecki, Mateusz Scherer, 

Przysięgli godnogłośnie potwierdzili pytanie co do 
zabójstwa Í również jednogłośnie zaprzeczyli, by 
oskarżony działał w obronie własnej, 

Prákorator Andrioli sam wniósł o jak najłago- 
dniejszy wymiar kary ze względu na młodość i nie- 
saganne prowadzenie się oskarżonego, oraz stan 
podniecenia, w jakiem się przed spełnieniem zbro- 
dni znajdował, Trybunał zasądził Lambertza przy 
uwzgiędnienio nadzwyczajnych okoliczności łagodzą- 
cych na 16 miesięcy ciężkiego więzienia, zAOstrzo- 
nego jednem dniem postu co kwartał. s 

Miary i wagi metryczne w Rosyl. Kwestya 
wprowadzenia w Rosyi miar i wag metrycznych, 


jako urzędownie obowiązujących, została w zasadzie 
rozstrzygniętą, Wprowadzenie systemu metrycznego 


jest postanowione, jak donoszą dzienniki warszaw* 
skie, obecnie zaś roztrząsaną jest kwestyź sposobu 
i czasu przeprowadzenia reformy. 1 

Maryan Jaroczyński, ceniony malarz i rzeźbiarz, 
zmarł w Poznania w 82 roko życia, Przez lat 44 
był nauczycielem rysunków w miejskiej szkole re- 
alnej w Poznaniu. którą następuie rząd objął na 
etat państwowy i przemienił na gimnazynm, 

Ciekawy proces rozegrać się ma wkrótce w Ber- 

linie. Oskarżonym jest dyrektor zakładu miejskiego 
epileptyków w Bielsdorf pod Berlinem, dr Hehold. 
Przed kilku tygodniami w zakładzie zmarła 16-le- 
tnia epiloptyczka, idyotka, Í w obecności rodziców 
zwłoki pochowano na cmentarzo zakładowym. 
W kilka zaledwie godzin po pogrzebie dyr. Hebold 
polecił słażącemu szpitaluemu, by pdciął od tułowia 
zmarłej głowę I Wręczył ma ją Fakt ten zdradził 
oddalony w tych dniach ze szpitala posługacz. — 
Przeciw drowi Heboldowi wdrożono śledztwo. Wiel- 
te obciążzjącą okoliczność stanowi zeznanie rodzi- 
ców, fk w przewidywaniu bliskiego zgonu córki, 
zastrzegli sobie stanowczo zaniechanie na zwłokach 
sokcyi 

Uwięzienie Księcia. Telegram z Nizzy donosi, 
że uwięziony tam został rosyjski książę Nakaszin, 
którego wydalić miano z Francyi z powodu knowań 
anarchistycznych. 

Dżuma. Na statku „Highland - Prince“, który, 
przybwszy z La Platy zawinął do portu w Shields 
w Anglii, zmarły na dżomę 4 osoby, pomięday nie- 
mi zaś kapitan okrętu. 

Edward Bernstein, znany pisarz socyalno-demo- 
kratyczny, który od 10 lat przebywa w Londynie, 
będzie mógł powrócić do Niemiec. Jako redaktor 
pisma „Social-Demokrat*, które wychodziło w Zu- 
rychu w epoce, gdy obowiązywały w Niemczech 
nstawy wyjątkowe przeciwko socyalistom, ściągnął 
Berastein na swoją głowę całą lawing procesów, 
które dotychczaa mie zostały przedawnione, gdyż 
prokaratorye niemieckie odnawiały je nienstannie, 
Skutkiem tego Bernstein, nie chcąc się narazić na 
długoletnie więzienie, przebywał w Londynie na 
dobrowolnem wygnania. Obecnie postanowiły wła- 
dze sądowe nie stawiać już wniosków odnawiają- 
cych, a w ten sposób dnia 1 lutego nastąpi prze- 
dawnienie į Bernstein będzie mógł wrócić do oj- 
czyzny. 

Biedny Tołstoj] Po ekskomunice, która nań 
spadła ze strony „najświętszego synodu“, dostały 
się mu od ciemnych prawosławnych popów nie małe 
cięgi moralne. (boenie znowu zabrał głos w jego 
sprawie „atiec Joan Kronsztadzkij”, rzekomy cudo- 
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tWÓTCR, wioby  uwielbiaaisia 
Aaa = kenia” następujący piorun: 
„Zmany i ubóstwinvy przez wielu pisarz, hrabia 
Tołstoj. usiłaje skazić cały Chrystyanizm i zmienić 
zupełnie całe życie Rosyan swoimi bezmyślnymi. 
cynieznymi utworami; grunt usilnie jest przygoto- 
wany j wolnodumiec rosyjski, urągający wierze 
prawosławnej i Cerkwi ma wjeln wielbicieli i na- 
śladoweów, którzy postawili go ma piedestale boga, 
głoszącego na prawo i na lewo mową, wymyśloną 
prze% Diego wiarę, nienczciwość i ansrehią; swoim 
kłamilwym językiem i piórem do tego stopnia po- 
ciągnąć on zdołał naszą inteligentna młodzież męs 
l żeńską, Że ta nważa go za najdoskonalszego cato- 
wieka współczesnego, który otworzył oczy młodzieży 
i pokolenia dojrzałemu i sądzą oni, że wybrani po- 
Winni dĄŻYĆ za nim. Ale bezmyślność Tołstoja Sta- 
je się coraz bardziej widoczna dla wszystkich do- 
brze myślących. Trzeba się modlić do Boga, aby On 
Otworzył OCZY Wszystkich Rosyan i aby zobaczyli 
oni tego gorszyciela obyczajów w całej jego bez- 
Myflności i przestali dążyć za nim i ubóstwiać go“, 
Faktor Bismarcka. W „Ziarnie* znajdujemy 
Zajmującą mótatkę o faktorze finansowym i polity- 
Cznym ks, Bismarcka, Jankln Lewińskim, rodem zę 
Ńwarzędza, małej mieściny w Wiełkiem Księstwie 
Poznańskiem, gdzie to żydki, witając Napoleona I, 
rozpoczęły oracyę W historycznych słowach: „Niech 
się pan cesarz nie boi. my pie jesteśmy Turkami, 
my jesteśmy żydkami ze Swarzędza*, Ten Jankiel 
Lewiński był nieodstępnym towarzyszem Bismarcka 
między rokiem 1644 a 1548. Jaukie| stręczył że” 
lsznemn kięciu, w latach jego młodości, różne „£e 
Bzefty.* pożyczki itp, a później, gdy Bismarck rżu- 
ti} się w wir życia publicznego, oddawał mu, jako 
agent dyplomatyczny ważne usłagi. Że Jankiel fa- 
ktorował dość wszechstronnie, świadczy fakt jego 
udziału nadzwyczuj czynnego, gdy w początkach r. 
1547 Bismarck, zamierzając wejść ha arenę poli- 
tyczną, zabiegał istnie o wybór na deputowanego 
do zgromadzenia narodowego. Początkowo starał się 
o mandat w swej prowincyi rodzinnej czyli w sta- 
roj Marchii, dokąd jeździł z nieodstępnym Janklem, 
używanym w delikatnej akeyi przedwyborczej, Tam 
Jankiel pierwszy  wymiarkował  niepodobieństwo 
przeprowadzenia kandydatury swego pat. „na i wpły- 
nat na Bismarcka, wbrew zdaniu całej rouziny, aby 
się zawczaen wycofał i szukał mandatu gdzieindziej. 
„Jakoż w prowincji saskiej, gdzie szlachta objawia- 
ła mtrakonserwatywne zasady, udało się Bismarcko- 
wi zdobyć mandat deputowanego, aby później sta- 
BĄĆ na czele krańcowej prawicy. Niewątpliwie i tam 
faktorował Jankiel. który już Bismareka nia od- 
stępował. Kiedy nastał pamiętny rok 1848 i Bis- 
maręk usunął się Od wszelkiej działalności parla- 
mentarnej, znów Występuje Jankiel w roli dość 
dwuznacznej. ho na zewnątrz łączy się z ruchem 
rewolucyjnym, a w istocie rzecy, jako agent swego 
patrons., wrogiego wszelkiemn liberalizmowi. Wia- 
domo. że Bismarck w tym czasie, niby to stojąc 
nn uboczu, po cichu łączył się ze zwolennikami 
absolntyzma , tajemniczo przygotowującymi reakcyę. 
Urganem tej partyi była świeżo założona „Ga- 
zeta Krzyżowa” („Kreuzzeitnng*). w której p. Ot. 
ton pisywał praWie co numer artykuły piorunujące 
na liberalizm, Otóż Jankiel Lewiński dostarczał 
gazecie sporo źródłowych wiadomości w charakte- 
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mu w redakcyj, zazwyczaj późnym wieczorem, I 
składał relacyę z tego, co w ciągu dnia usłyszał 
lub zobaczył. Łatwo się zatem domyślić, że z je- 
dnych ważnych wiadomości, dostarczonych przez 
faktora Bismarcka: robiono gazeciarski użytek, z 
innych zaś.. policyjny. <a - 
Ale „kto mieczem wojnje, najczęściej od miecza 
ginie", Jankiel w gorliwości, zapewne nieżle się... 
opłacającej, znalazł się pewnego dnia w położeniu 
wyżła, którego „jakiś krótkowidzący myśliwy wziął 
za zwierzynę. W tamulcie ulicznym na terytorynm 
Berlina, gdzie dziś park Friedrichshain (groby po- 
ległych w 1848 roku), zginął od zabłąkanej kuli. 
Przekupnie zbrodniarzami. W pobliżu Sałoniki 
zamordowano w tych dniach bogatego kupca wraz 
z żoną i dzieckiem. Morderstwa dokonało pięciu 
zamaskowanych drabów, których policya wciąż šle- 
dzi energicznie. Celem ujęcia sprawców, udał się 
komisarz policyi Osman effendi natychmiast po do- 
konaniu zbrodni na miejsce wypadku. Tu udało mu 
się przyaresztować dwóch Greków, trudniących się 
kramarstwem i posiadających sklepik. Po dokonaniu 
ścisłej rowizyi W ich kramie i po zbadaniu przyle- 
gającego do tego domn podwórza, natrafiono tam 
na przysypaną studnię, Przy dokładniejszem zba- 
daniu tej studni, znaleziono w przysypanem jej 


wuętrzu aż 6 trupów. Prawdopodobnie są to ofiary, 


zbrodni i rabunku, dokonanych na różnych ludziach 
przez owych aresztowanych przekupniów. Sprawa 
budzi w całej Grecyi niesłychaną sensancyę. - 

Kolebka dla potomka królewskiego. W Rzy- 
mie utworzył się komitet patryotyczny, (7) celem 
zbierania składek na kosztowną kolebkę, która bę- 
dzie ofiarowana parze królewskiej dla spodziewa- 
nego potomka, Obecny król włoski również spo- 
czywał w kolebce, ofiarowanej przez publiczność 
ówczesnemu następcy tronu ks, Humbertowi; kolebka 
ta znajduje się do dnia dzisiejszego w zamku (a- 
podimonte w Neapolu. Ha! jeśli patryotyzm obja- 
wiać się ma przez sprawianie kołysek dla niemowląt 
królewskich, to Włosi są wielkimi patryota:ni. 

Znakomity malarz francuski Moreau, urodzony 
w 1848 rokn, zmarł 13 b. m. Był on autorem 
wieln znakomitych obrazów historycznych, pomiędzy 
któremi „Śmierć generała Pichegru“, „Blanka ka- 
atylska* i „Sztandar“ zajmują pierwszorzędne miej- 
gee, Posiadał on wszystkie odznaczenia, jakiemi 
Francya nagradza swoich artystów, był bowiem ofl- 
cerem Legii honorowej, posiadał tytuł: „officier 
d'instruction publique“ i otrzymał wielki złoty medal 
na zeszłorocznej wystawie światowej. 


Zmarli. W Stanisławowie zmarł Fryderyk Reisinger, 
pułkownik 20 pułku obrony krajowej. w 57 roku życia. 


Składki. Na „Dom polski* w Morawskiej Ostrawie 
złożyli: ks. Jam Kielar 10 K, p. Janikowski Walery 
IK 


Dla biednej rodziny Ślizowskiego: K. P, z Rajbrota 
8 K, B. 8.4 K, N, N, z Głogowa 2 K. 

P. Janikowski Walery na szkołę polska w Biały 1 K 
i na gimuazyam polskie w Cieszynie 1 K, 


Repertoar Teatru miejskiego. 
We czwartek 17 stycznia: „Faust“, 
W sobotę 19 stycznia: „Czerwona toga*, sztuka w 4 
aktach M. Brieux; przekład H. Egerowej (nowość), 
W niedzielę 20 stycznia: „Czerwona toga". 


Z kalendarza. We czwartek 17 stycznia: Autoniego 
opata wyzn,; w piątek 18 stycznia: Kat. św. Piotra i 
Pryski; w sobotę 19 stycznia: Ferdynanda w, Henryka 


, M. 
Wachód słońca 17 stycznia o godzinie 7 minut #3; 
zachód o godzinie 4 minut 07. Długość dnia godzin 8 
min, 34. à 

Z krakowskiego obserwatoryum, Dnia 15 stycznia po- 
cnmurno. Termometr od — 3'5 C. do — 1:8 O. Barometr 
opada. 

Dmia 15 stycznia 0 godzinie siódmej rano stan baro- 
metru był 7544 mm., termometru — 52 ©. 
Wiatr zachodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne 
— W „Bibliotece dzieł wyborowych”, książko- 


wem wydawnictwie warszawskiem, rozwijającem się 
coraz pomyślniej i dzięki pomysłowości i ruchliwo- 
ści wydawców, liezącem już z górą 14.000 prenu- 
meratorów, opuściły świeżo prasę: 

Dra Piotra Chmielowskiego: Literatury 
polskiej tom VI i ostatni, obejmujący okres od r. 
1850 po dzisiejsze czasy. 

(162) Macieja Szukiewicze: „Z ziemi fior- 
dów i fieldów*. Luźne kartki z podróży. 

(158 i 159) Maryli Radziewicz: „Na wyży- 
nach*, powieść w 2 tomach, 

(164) Michaliny Domańskiej: Brzydka. Po- 
wieść, 

(163) Klemensa Jnuoszy: Dworek przy cmen- 
tarzu, 

(160) Ka. Augustyna Kordeckiego: Pamię- 
tnik oblężenia howy z*ilustracyami. 

(153) Wiktora Gomulickiego: Opowiadania 
o starej Warszawie z jjnstracyami. 

(154—9) Karola Raisa: Patryoci z zakątka, 
powieść, 3 t. (z czeskiego), 

(161) Anna Noeumanową: Ze świata. Szkice 
i obrazki, 

(157) M. Pettenkoffer; „Powietrze i zdro- 
wie*, z przedmową I. Ochorowicza, 

(165—6) A, Fogazzaro: „Malombra“, powieść 
w dwóch tomach. ` 

Ogłoszony przez redakcyę „Biblioteki dzieł wy- 
borowych* w roku zeszłym konkurs na powieść 
historyczną lub obyczajową, został odroczony do 1 
października 1901 ze względu, że Z pomiędzy 56 
nadesłanych na ten Konkurs utworów, Żaden nie 
odpowiadał warunkom i nie był sam w sobie „wy- 
bitnem dziełem artystycznem*. k 

Z-nowym rokiem wydawnictwo „Biblioteki dzieł 
wyborowych* połączyło się z wydawnictwem „Oa- 
zety Polskiej* w Warszawie i zostaje pod reda- 
kcyą pp. Jans Gadomskiego i Fr. Granowskiego. 
Dotychczasowy komitet redakcyjny nstąpił z d. 1 
stycznia b. r. 


LJ . 
Dział ekonomiczny. 
Dyrekcya kolei państwowej w Krakowie za- 

wiadamia, że z dniem 15 b, m. zostaje zmieniona 
nazwa stacyi Nenschłoss położonej na szłaka kolei 
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NOWA REFORMA. 


ten*. 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia,1% stycznia 1901 
rokn. Płacona za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
1550 do I7'--. Pszenica węgierska od —— do ——. 
Zyto krajowe od 1350 do 1510. Zyto węgierskie od 
—— do - . Jęczmień od 12:80 do 1-4—, Owies z opła- 
tą akcyzową od 1440 do 15—, (roch od 17— do 24—, 
Tatarka od 14— do 17—, Proso od L0— do L'50 
Fasola od 14*— do 21:—. Jugły ud 19 — do 27 —. Sin- 
no od do 7:60. Słoma ad —— do 680. Koniczyna 
od —*— do 8'80., Ziemniaki za hektolitr od 280 ilo 3'20 
Jaja za kopę od 360 do 4—. Masła za garniec od 6-60 


do 7-—. Spirytus na %5 pre. Tralesa za hektolitr od 
do 168, Okowita nu 75 pre. od —— du I25'—, 
Kukarudza za 100 klg. ud —— du ——. Kapusta 

w głowach świeża zu kopę od —— do ——, 
RJ 


Ostatnie wiadomości. 


— Koło polskie w Sejmie pruskim 
wybrało prezesem dra H. Szumana, zastępcą 
zaś jego hr. Zółtowskiego. 

W sprawie wyboru posła w miejsce Ś. p. 
Motiego odbyło się zebranie wyborców z po- 
wiatu pleszewskiego. Na pierwszem miejscu po- 
stawiono kandydaturę dra Chłapowskiego z Po- 
znania, na drugiem hr. Macieja Milżyńskiego 
z Chobienic, na trzeciem p. Kutznera, adwokata 
z Ostrowa. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy*. 


Lwów, 16 stycznia. „Słowo Polskie“ donosi 
bnrdzo ciekawe rzeczy z powodu wyboru bo- 
cheńskiego. Mianowicie twierdzi, że mimo rezy- 
gnacyi p. A. Gorskiego, on otrzymał tyle gło- 
sów przeciw kandydatowi komitetu centralnego, 
ponieważ hr. Stadnicki powiedział, że komi- 
tet centralny jest niepotrzebny dla 
wielkiej własności i nie powinien 
wpływać na wybory z tej kuryi. 

Minister kolejowy przeniósł adjnnkta kolejo- 
wego J. Świeszczyfńiskiego ze Stanisławowa do 
Krakowa. 

Funkcyonaryasze kolejowi z dyrekcyi sta- 
nisławowskiej postanowili po zebraniu się Rady 
państwa wysłać deputacyę do swoich reprezen- 
tantów w Izbie posłów: Stwiertni i Seinfelda, 
z prośbą, aby się ujęli za nimi, jako upośle- 
dzonymi w porównaniu z innemi dykasteryami. 

Zjechało się tu wiele księży grecko-katol. 
z dyecezyi lwowskiej i stanisławowskiej na ja- 
trzejszą intronizacyę metropolity Szeptyckiego. 

Towarzystwo kolei Irwów-Janów wniosło do 
Sejmu petycyę o subwencyę na wydłażenie tej 
linii w ten sposób; Iawów-Jauów-Jaworów-Ra- 
dymno. 

Tarnów, 16 stycznia, Zmarł tu wczoraj na- 
gle profesor tutejszego gimnazyum Bronisław 
Guttmann. 

Rodatycze, 16 stycznia, Na torze kolejowym 
znaleziono wczoraj tu człowieka nieprzytomne- 
go z potrzaskaną czaszką. Skonstatowano, że 
jest to niejaki Czystoczko, siużący u księdza 
we wsi pobliskiej, który, powracając z zakładu 
dra Bujwida z Krakowa, aby. nie wracać się 
z Gródka do swej wsi, wyskoczył Koło niej 
z wagonu. 


Wiedeń, 16 stycznia. Dziś odbyła się w Bur- 
gu, pod przewodnictwem cesarza, kilkugodzin- 
na narada wojskowa, w której wzięli udział, 
między innymi, minister wojny, Kriegham- 
mer, Oraz szef sztabu geueralnego Beck, 

Praga, 16 stycznia. „Politik* donosi, że 
wkrótce będzie utworzoną posada szefa sekcyl 
w ministerstwie oświaty I że zostanie nim prof. 
Milewski. 

Budapeszt, 16 stycznia. Wczoraj odbyło się 
tu zgromadzenie, w którem wzięło udział prze- 
szło 2000 robotników, pozbawionych zajęcia, 
Urządzili oni po zgromadzenin pochód demon- 
stracyjny. podczas którego policya dokonała li- 
cznych aresztowań, 

Budapeszt, 16-go stycznia. Poseł Szinosy 
wniósł w Sejmie rezolucyę, domagając się znie- 
sienia emerytur, wypłacanych byłym ministrom 
i starszym żupanom. 

Budapeszt, 16 stycznia. Trzymiesięczny spór 
pomiędzy Rjeką a rządem węgierskim w spra- 
wie autonomii gminnej został załagodzony, 

Kopenhaga, 16 stycznia. Rząd przedłożył ko- 
misyom skarbowym obu Izb dokumenty, odno- 
szące się do sprzedaży wysp zachodnio-indyj- 
skich, należących do Danii, Stanom Zjednoczo- 
nym. 

Paryż, 16 stycznia. W Tzbie deputowanych 
rozpoczęła się dyskusya nad projektem ustawy 
o stowarzyszeniach. Sprawozdaweą komisyi z0- 
stał wybrany dep. Tronillot, były minister ko- 
lonij w gabinecie Brissona. Przeciwko przepi- 
som ustawy, odnoszącym się do konkregacyj 
duchownych, przemawiał dep. Róuault-Morllere, 
gdy socyalista Viviani żądał ostrzejszych środ- 
ków ustawodawczych przeciwko zakonom. 

Waszyngton, 16 stycznia. Budżet ministerstwa 
marynarki na przyszły rok budżetowy wynosi 
77 milionów dolarów, czyli o 11 milionów wię- 
cej niż w roku ubiegłym. Mają być zbudowane 
3 nowe pancerniki liniowe i 3 krążowniki. 


Z sytuacyi. 

Praga, 16 stycznia. „Politik“ donosi, że w 
najbliższym czasie odbędą się konferencye po- 
lityczne eo do przyszłego ukształtowania się 
klabów parlamentarnych. Temi dniami mieli 
się już w Wiedniu zjechać Sznsterticz i Bar- 
wiński, celem omówienia ponownego zawiąza- 
nia chrześcijańsko-narodowego klubu słowiań- 
skiego i ewentualnego odnowienia związku pra- 
wicy. 

Line, 16 stycznia. Organ dra Ebenhocha, 
„Linzer Volksblatt“, odpowiadając dziennikom 
liberalnym, twierdzi, że niesłusznie go uważa- 
ją za politycznie umarłego. Nie jest on tak 
samo martwym politycznie, jak nie są nimi li- 
berali. Dr Ebenhoch po pewnym czasie, pojawi 
się znowu na widowni i udowodni swą żywo- 
(ność. 

Wiedeń, 16 stycznia. Dziś odbywa się ści- 
ślejszy wybór w Wiener Neustadt. Wybór po- 
nowny niemieckiego lndowca Kienmanna 


X Czapki X 
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Mord w Chojnicach. 


Chojnice, 16 stycznia. Kolejne znachodzenie 
części ubrania zamordowanego Ernesta Winte- 
ra świadczy, że sprawców zbrodni ogarnął po- 
płoch, który ich prze do szybkiego zatarcia śla- 
dów zbrodni. Przybył tutaj najdzielniejszy ko- 
misarz policyi berlińskiej Kracht, który zjednał 
sobie rozgłos ujęciem zbrodniarzy, małżonków 
Ginerich w Brazylii. 

Chojnice, 16 stycznia. Znaleziono tu na po- 
dwórzn szkoły żeńskiej zarzutkę Wintera. Pro- 


SŁAW ZUANUWICZ 


kurator otrzymał doniesienie, że zarzutka owa 
znajduje się na grobie zamordowanego. a wła- 
śnie gdy policya tam się udała, znaleziono za- 
rzutkę na podwórzu szkolnem. Ciemno-błękitna 
zarzutka nie miała żadnych śladów z krwi i 
wyglądała tak czysto, jak gdyby ją niedawno 
wyjęto z przechowania. Na suknie nie znać 
było ani szronu, ani wilgoci, co wskazuje, że 
zarzutka na podwórzu niedługo leżała, 

Stolarz Max Wolf, który służył do niedawna 
we francuskiej „legii cudzoziemców” w Algie: 
rze. zeznał wobec władzy, że w legii tej służy 
pewien Niemiec, który był pomocnikiem rzeźni- 
ckim w Chojnicach. Wolfowi. który nie zna na- 
zwiską owego pomocnika. miał on opowiadać, 
że popełnił z towarzyszem nieznanym morder- 
stwo w Chojnicach. Istnieje podejrzenie. że ów 
pomocnik rzeźnicki zamordował właśnie Win- 
tera. 

Chojnice, 16 stycznia. Komisarz kryminalny 
Kracht prowadzi w mieście i w okolicach jego 
gorliwe badania, Znalezienie dalszych części 
ubrania zamordowanego Wintera ludność przy- 
jąła ze spokojem. Sądzą tu, że zbytnia chy- 
trość mordercy zdradzi go. Tej nocy pousta- 
wiano liczne posterunki w mieście, obywatele 
są zaś sami za tem, aby przedsięwzięto w mie- 
ście masowe rewizye. 


Wypadki w Chinach. 


Nowy Jork, 16 stycznia. Z Pekinu donoszą 
tu: Ks. Czing podał do wiadomości dziekana 
ciała dyplomatycznego. hiszpańskiego posła Ca- 
logona, że wraz z Lihungczangiem podpisali 
notę zbiorową mocarstw dnia 13 b. m, rano, 
Nie będzie jednak mógł wcześniej wręczyć po- 
słom odnośnego układu, jak dziś, ponieważ za- 
chodzą trudności w przybiciu pieczęci cesar- 
skiej, co tylko może nastąpić na bezpośredni 
rozkaz cesarza. 

Paryż, 16 stycznia. Jeden z członków tutej- 
szego poselstwa chińskiego rozmawiał z współ- 
pracownikiem dziennika „Gaulois*, Oświadczył 
on, że pokój z Chinami będzie zawarty na ta- 
kich warunkach, że Bokserowie zostaną na lat 
kilkanaście pozbawieni możności istnienia. Rząd 
bowiem chiński postanowił nietylko rozwiązać 
ich stowarzyszenia, ale wogóle nie dopuścić, 
aby tworzyły się one na przyszłość. 


= Wojna w Afryce południowej. 

Londyn, 16 stycznia. Ministerstwo wojny po- 
stanowiło wysłać do Afryki poładniowej pewną 
ilość oddziałów kawaleryi „Yedmonry*, należą- 
cej do milicyi angielskiej, 


Sprawa pojedynków w parlamencie 

niemieckim. 

Berlin, 16 stycznia. W parlamencie niemie- 
ckim p. Trimborn wniósł interpelacyę w spra- 
wie pojedynków. żądając wyjaśnienia takta. 
który się zdarzył w Kolonii, gdzie katolickich 
aspirantów na oficerów rezerwowych zapyty- 
wano, jakie zajmują stanowisko wobec kwestyi 
pojedynków. 

Minister wojny Gossler zaznaczył w odpo- 
wiedzi, że stało się zadość rozkazowi cesarskie- 
mu. według którego oficerów rezerwowych nie 
wolno pytać o ich stanowisko wobec pojedyn- 
ków. Rozkaz wykonano tak dalece, iż protokół 
zapytań usunięto z aktów. Cesarz, zbadawszy 
sprawę dokładnie, nieposłusznych bez wątpie- 
nia ukarze, Ubiegłego roku w całej armii pru- 
skiej odbyły się tylko cztery pojedynki, a z tych 
trzy bezkrwawe. 


Generał Geslin przectwko republice. 


Paryż, 16 stycznia. Dzienniki teraz dopiero 
ogłosiły tekst mowy, którą generał Geslin de 
Bourgogne, komendant 41 brygady pieszej, wy- 
powiedział dnia 15 marca 1900 r. w kolegium 
Jezuitów w Vannes, podczas rozdawania ma- 
gród. 

Generał Geslin mówił: „Jesteśmy tutaj ta- 
warzyszami broni, na tej ziemi bretońskiej, na 
której padli nasi dziadowie w obronie Boga 
i króla. Jeznici są również żołnierzami, żołnie- 
rzami Chrystusa i tworzą straż przednią armii, 
niósąc krzyż w walce z błędami i „trójkątem* 
wołnych murarzy. Czy można się dziwić, gdy 
duchowni i żołnierze zbliżają się do siebie. 
skoro pierwszym obowiązkiem wojskowego jest 
posłuszeństwo, które także w Kościele katoli- 
ckim jest najwyższą cnotą. — Podnoszą prze- 
ciwko .Jezuitom skargi, że od lat 30 zmienili 
krew i ducha naszej armii. To jest prawdą. 
Dawniej widziano mało oficerów w kościołach, 
dzisiaj te kościoły są oficerami przepełnione*. 

Na końcu swojego przemówienia oświadczył 
generał Geslin, że dom Jezuitów przy Rae des 
Postes w Paryżu jest pepinierą oficerów. 

Minister wojny André zarządził w tej spra- 
wie śledztwo. 


Pożar zbiorów naukowych. 

Berlin, 16 stycznia. Spłonęła znaczna część 
titejszego Muzeum patologicznego. Pastwą po- 
żiru padły zbiory antropologiczne Virchowa, 
których juž w żaden sposób nie można będzie 
uzupełnić ku nieocenionej szkodzie dla nauki, 
| ăĂ U 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach 


l Towarzystwie -Sokoly udowej. 
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Redakcyi x 


Dr Władysław Smolarski 


I sekandaryusz oddziału wewnętrznego szpitala 
św. Łazarza. mieszka: 


_ Rynek, L. 45 (linia A-B), IL piętro, 
i ordynuje w zakresie chorób wewnętrznych i 


nerwowych od godziny 2—4 po południu, 
Telefon Nr. 410. 


Słynna w świecie rosyjska kara- 
wanowa herbata Braci 


4 K.& C. Popoff w Moskwie. 


Najlepsza marka. 
Dostawcy kilku europ. dworów. 


W oryginalnych paczkach dostać 
można we wszystkich tego ro 
dzaju lepszych handlach. 


Zarejestrowany 
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rum dziwna /Ż 
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znak ochronny. 


Już wyszedł 


„ROCZNIK FINANSOWY* 


na rok 1901 
jako bezpłatny dodatek 
do GAZETY LOSOWAŃ I HANDLOWEJ 


„MERKURY“. 


Adres Administracyi: Kraków, Rynek gł. 5. 
Nowi abonenci. którzy nadeślą prenu- 
m ratę roczną 3 K 60 h, lub półroczną 
1 K 80 h, otrzymają „Rocznik“ bez- 
płatnie. 
Numera okazowe darmo i opłatnie. 


ul. Sławkowska L. 8 
wie-b-vie 


Hotelu Saskiego 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 
DBEGGBEGGOCGCUOGGOOOGGOGEOODOBCOBOD 
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ- 
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA- 


GIELLOŃSKIEJ, L. 10,W KRAKOWIE - - 
Gul SG 404 ÓW OE6G0DEDDEER EE mE É WU GŁ 
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Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 16 stycznia 1901. 
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«ó LOKNAOŻAŃKU . . w... ..JE. 405 50 

„n Kolei Lwvwsko-Uzerniowieckiej 532 — 

z s dPołułniwwej. . * ” . . . . 4 108 — 

s Hibaika. 60%. ... 470 — 

i E T T .. (1... E K2I5 — 

x „  NUATRDANY |. z s. 7.0.J7 667 50 

> „ AIM Ew EW 438 — 

„ Tureckie Tabaczne . . . . . .... 251 — 
Rmlef "x: Me IWO | da” 254 — 

Berlin, 16 stycznia 1900. 
Banknoty auytryackie . . . ... „, . . . . . . 84 45 
Erówki Wiedóń 45% „ EZ. © 2 2 406 84 85 
Banknoty rosyjskie. . . . . BE. „00. 216 25 
Krtka. Warszaw. . . „4 ESR... WE 216 10 
4/9, Liaty poldkdae a .R.CE N: Y - 
BENLE Spike ... . > „AMS... T 6 25 
Akcye anstryuckie kredytowe . . . „. . . . . 208 387 


Ultimo rable . . . . . . 3 


Spirytus gotowy 60 
SENNIK EE. . . . „RA 11 50 
COSROE (OR WIOSNĘ. . . . . AWA... 7 84 
ZY AAR WIOSNĘ) . . . „AW... AE 7 7% 
Zukuradza . ac W... „ABAP 5 25 
Owies (na wianęjidwn NE . „6 a 6 27 


aj Cennik lzby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie 
z d. 16 stycznia 1901 godzina | w poładnie. 
Korony 

1. Waluty płacą  <ydają 

Ruble papierówe . . . . . . . . « : 363 50 455 — 
Marki niemiechio ......... 117 35 118 — 
Frunki papierowe . . . . . . . . . v560 s6 u0 
Dwudziestofrankówki w złocie 19 10 IH u 

Il, Listy zastawne, ` 
5), Liety zastaw. prem, Banku hipot. 10% 25 110 — 
4, Listy zastawne Banku hipotecz. 98 — 9# — 
45 ke naa =, dka M” iu LESZNO S 
4,9, Listy zastawue Banka krajow. 9850 99 50 
4% $ 5 = a na 9175 W275 
4, Listy zast. gal. Tow.kred.ziem.nieok. 98 — m — 
U p mon n a ślelatnie WW w — 
Ba e o „dóz AES, VJ = M2 
Mi. Obligacye i pożyczki. 
4%, Galicyjskie obligacye propinacyjne 9550  w% 60 
6", Pożyczka krajowa z roku 1873, . — — — — 
JR, SE Sinai „ 1893.. 250 w860 
476 R miasta Lwówa . . . . bu 8850 
50, Obligacye komnnalae banku kraj, 101 — 102 50 
IS wal NRC OT g 98 25 49 5U 
4% = kolejowe . . « « sis 9226 3 50 
IV. Losy. 

Losy miastu Krakowa. . . . . . . 66 60 69 50 
= z Stanisławowa . s.. 58 — — — 
V. Akcye. 

Akcye Banku kredytowego we Lwowie — us == 
- n hipotecznego „ y 610 — 650 

„ Galic. dla b. i p.w Krak: — — — — 
kolei Karola Ludwika . . . . 426 — 429 — 
„ Lwów-Czerniowce-Jassy. 529 — 580 -- 

damskie 


al osze i męskie 
rosyjskie | amerykańskie. 
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4 Nr. 12. 


NOWA RE 


FORMA. 


hal 
Wtorek, 15 Stycznia 1901. 


GS A Proszę kupować GORSETY 


GOSPODARZ 


kawaler. z wykształceniem gimnazyal.. 
obeznany z uprawą buraków cukrow., 
z praktyką zagraniczną (Prusy). poszu- 
kuje posady. Adres: L. M. poste 
restante Kraków. 372 1 3 


Osoba inteligentna, 


wszechstronnie wykształcona. bardzo 
dobrze wychowana. łagodnego usposo- 
bienia, miłej powierzchowności. nie ma- 
jac znajomości. ta drogą poszukuje 
towarzyszki życia. — Adres: Z. Z. 
poste restante Kraków. 362 


Interes Modniarki 


z całem urządzeniem i zabasami — przy głó- | 
wnej ulicy w Krakowie od 12 lat istniejący, 
z dobrą klientelą za 550 złr. zaraz do odstą- 
pienia. — Adres poda: J. Strycharski w Kra- 
kowie, ul. i i dba Nr. 7. amm I 3 


m . Masło i i Ser mm 


co środę i sobotę świeże, niesolone, wybornego | 
smaku. wysyła w 5-klg, paczkach za zaliczka: 
masi H kor. 40 b., ser 2 kor. 40 h. 371] 

S. Malicka, Nowesioło kołu Stryja. 


Środki i djetetyczno- SEE 


specyfiki krajowe i zagraniczne. 
przyrządy chirurgiczne. opatrunki, 
artykuły gumowe. utrzymuje i po- 
leca Skład materyałów apteczn. 
A Reifera w Krakowie przy ul. 
Grodzkiej pod Nr. 38. — sw i o 
100320002u02000000044000000Ń 


Skład Win Greckich 


w Krakowie, ul. Jagiellońska 1. 7, 
POLECA 


wyborowy oryginalny angielski 


prawdziwy Rum Jamajka: 
Nr. 000 cała butelka złr. 3—, pół 1:50 


0 w. MEGO R 8-5 
+ U y AUD —72 
Rum ONT 
261 13 hutelka cała. pół 


Nr. I. Najprzedn. stary złr. E—, —50 


. Ii. Stary odleżały  „ —75, — 40 
„I. Litr ma miarę ... 75 ct. 
Garniec ........ 3 zir. 


Wysyłki na jwiieśnogo odwrotnie. 


kończony prawnik z wszystk. egza- 
minami państwowemi i praktyką s- 
dową — poszukuje zaraz posady 


koncypienta 


w kancelaryi adwokackiej w Krakowie 
Zgłoszenia pod „348% przyjmuje Ad- 
miega „Nowej iy “° 349 3 8 


Józefa Ekerowa 
w Krakowie, Mały Rynek L. 6, 

udziela 120 17 0 

lekcyj tańców 
salonowych najnowszych, solowych i układu, 
w Zakładach nauk. i we własnem mieszkaniu. 
Kurs trwa do maja. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każdego czasu. 

Osobne Jody dla adzy szkolne 


3 piekne Folwarki 


w żyznej nadwiślańskiej ziemi, blisko granicy 
pruskiej, 


w obszarze 495 morgów, w czem 6() stawów. 
168 4 158 5 
156 150 


blisko stacyi kolei i szosy, z wybornemi łą- 

kami, budynkami i gorzelnią SĄ pojedynczo 

po [ole 18 do 16 złr. z morga na dłużzzy 
ozas do wydzierżawienia. 

Bliższych informacyj udzieli Jan Strycharski 

v Krakowie, ul. Jagiellońska. 251 6 10 


ian zicc S 


€ WINCENTY BIELSKI 
OGRODNIK-PEJZAZYSTA 3 
Lwów, ul. Jagiellońska 7, 
urządza i zakłada parki angielskie, 
francuskie i leśne, zwierzyńce, par- , 
tery kwiatowe, ogrody warzywne 
i owocowe, tak użytkowe jak i eks- $ 
ploatacyjne, oranżerye i oieplarnie ; 
kwiatowe i owocowe, prowadzi uprawy * 
zpecyalne, jak również ryzuje plany “ 
tak całych ogrodów jukoteż i osobnych 4 
kwietników. 

Przyjmuje też stały nadzór i kie- 
rownictwo nad ogrodami. biorąc zbyt 5 
produkoyi we własny zarząd. b 

Również doztaroza stale i regu- 
larnie przez rok oały wszelkich ja- 
rzyn, owoców i kwiatów na prowincyę 
i do miejse kąplelowych. 70 26 45 


PIRKNOSY NIEZAWODNA 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
nowo-bensoesowego J. Wiśniewskiego, 
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 
Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Boohni Jan Mi- | 
chuik, droguerya; we Lwowie Fridrich Bea- 
cock, üi. Hetmańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie Żądać , „Mydła 
Jakóba Wiśniewskiego, magistra farmacji. * 


ololootalolalaaiaalalalalolalaalolololao, 


| CRANRBR 


Hotel Beatrix, 


4150 


241 10 22 


Dzieci 


uczęszczające do szkoły, potrzebują w czasie 
szybkiego rozwoju ciała posilnego pożywie- 
szczególnej doniosłości jest pierwsze 


nia. 


śniadanie, z którego czerpać mają siłę i ener- 


gię do dziennego zajęcia. 


237 La 


Dawajcie też dzieciom swym obok kawy 


i bułki kaszę z „Quäker Oats“ 


która bardzo 


szybko i łatwo przyrządzić można. Przepis 


do przyrządzenia „śniadania“ 


na każdej paczce 


umieszczony 


Quaker Oats 


PKK 


| 


Kolko KONIKA 


poszukuje fachowego rzeżnika i masarza, z kapi- 
tałem 5000 K., do prowadzenia jatki i masarni 
przy Kółku Rolniczem. Miesięczne zapotrzebo- 
wanie wędlin wynosi 2000 Koron. zaś mięsa 

3000 Koron. 
Zgłoszenia należy wnieść najdalej do 15 lutego 
b. r. do Zarządu Kółka Rolniczego w Schodnicy. 


W SALONIE 


354 2 


Nowo otwarty. 


Wiedeń, IEI., Hauptstr. 10. 
w pobliżu głównego dworca kolei miejskiej. 


Największy komfort. Położenie w śródmieściu. Ceny 
niskie. Winda, elektr. oświetlenie. Wybor. restauracya. 


81 16 26 


Chief - Office : 


48, Brixton - Road, London, SW. 
A. Thierrego prawdziwy Balsam babkowy 


194 7 50 | 


uśmierza ból, 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
leczy szybko i przez zmiękczenie uwalnia ranę od 
wszel. rodzaju obcych ciał, jakie się do niej dostały: 
dla turystów, kolarzy i jezdzców. BE Doztać mozna w aptekach. 
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik na próbę wraz z cen- 
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po 
otrzymaniu 1 korony 50 halerzy, aptekarz A. Thierry'z Fabrik 
in Pregrada bei Rohitsoh-Sauerbrunn. — Unikać naśladowań 
i uważać na powyższy, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny. | 


Jest koniecznym 


2366 


W celu nadania trzech posagów po 566 (pięćset sześćdziesiąt sześć) 


dziewcząt , 


z wyjątkiem miast Lwowa i Krakowa, 


|koron 66 groszy z fundacyi posagowej ś. p. Maksymiliana i Franciszka 
Ksawerego Siemianowskich dla biednych, 
córek mieszczan wszystkich miast i miasteczek galicyjskich, 


moralnie się prowadzących 


ogłasza się niniejszem konkurs. 


Posagi te przeznaczone są dla biednych, moralnie się prowadzącyeh 


galicyjskich, z wyjątkiem Lwowa i 


| dziewcząt mieszczańskich, córek mieszczan jednego z miast i miasteczek 


Krakowa, wyznania katolickiego, 


które siedmnasty rok życia ukończyły, a dwudziestego czwartego roku 


życia nie przekroczyły. 
(7 kwietnia bieżącego roku). 


Pierwszeństwo będą miały sieroty bez ojca i matki, 


Wiek obliczony zostanie wedle daty losowania 
Obrządek nie stanowi różnicy. 


w braku zaś 


takich, sieroty bez ojca lub matki, mające liczne rodzeństwo. 


Rozdanie posagów nastąpi w drodze losowania, 
p. Maksymiliana Siemianowskiego , t_1. 


w rocznicę śmierci fundatora Ś. 


które odbędzie się 


dnia 7-go kwietnia bieżącego roku w Wydziale krajowym w obecności 
delegata c. k. Namiestnictwa, bez współudziału kandydatek. 

Po dokonaniu losowania zostaną posagi ulokowane na książeczki 
wkładkowe gal.. kasy oszczędności, na imię właścicielek opiewające i zło- 
żone do depozytu odnośnego sądu opiekuńczego. 

Osoby, które raz zostały z tej fundacyi wyposażone, nie mogą 


się po raz wtóry o posag ubiegać. 


Dziewczęta, które chcą się ubiegać o posag z niniejszej fundacyi, 
mają wnieść swe prośby do Wydziału krajowego, jako władzy rozstrzy- 


gającej 0 dopuszczeniu do losowania, najdalej do dnia 28go lutego bie- Ss E 
1) metrykę chrztu, 
3) świadectwo ubóstwa, stwierdzające zarazem wyraźnie, że 
a względnie, że przy życiu pozostają i podające 


żącego roku, i załączyć do nich: 
moralności, 
rodzice petentki zmarli, 


dokładnie ilość rodzeństwa petentki, 


2) świadectwo 


4) dowody, iż ojciec petentki był 


przynależnym do jednej z galicyjskich gmin miejskich, z wyjątkiem miast 


Lwowa i Krakowa. 


Podania wniesione po terminie, albo też niezaopatrzone w wy- 
magane dokumenty, zostaną odrzucone. 


Z Wydziału krajowego 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 21 listopada 1900 r. 


7 Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


Grott. 


tylko w Krakowie, ul. Grodzka, 
u HERMANA PIESEN 


specyalisty gorsetów z Pragi. 


I. 4. 


kojnym chod 


wchodzących 


ażurowych. 


g 


SAN II INERI RIESS 
Paryż 1900 ; 


„GRAND PRIX“ 5 


Najwyższe 
odznaczenie 


3a yte; 


Seetee 


; 
Ej 
$ 


łatwe do użycia i niezrów- 
nane do wszelkich robót 


cia domowego, 
zdobnych haftów maszyno- 
wych, jak również do robót 


ORYGINALNE 


NGERA MASLYNY 00 SZYC 


Nasze nowe familijne ma- 
szyny do szycia odznaczają 
się nadzwyczaj lekkim spo- 


są 


em. są bardzo 


w zakres szy- 
oraz do o- 


i robót ażurowych. — Wielki wybór je 


najużyteczniejszym 
podarkiem. 


Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego 


Coraz bardziej wzrasta 
jacy pokup, najwyższe na- 
grody otrzymane na wszyst- 
kich wystawach — i prze- 
szło 50-letnie istnienie fa- 
bryki dają najpewniejszą 
rekojmię dobroci naszych 
maszyn, 


dwabiu w różnych kolorach, 


Dostarczamy eiektromotorów dla poszczególnych maszyn do domowego użytku. 


Singer Comp. Towarzystwo Akc. Maszyn do Szycia, 


Kraków, ulica Szpitalna L. 40 naprzeciw teatru miejskiego. 
ge w TOS, ul. Krr 45 w powa pae ul. J agielloñńska, 


240 10 0 


NAKŁADEM a : 
Księgarni D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 11, 
wyszła dopiero co wspaniała serya 
EK kart pocztowych 

przedstawiających 


Typy Z okolic Krakowa 


ałość stanowi 10 kart, wykonanych 
w naturalnych kolorach według ory- 
ginalnych strojów ludowych. 
Cena seryi 60 centów, z przesyłką 
pocztową 80 cent. 30147 
Odprzedającym stosowny rabat. 


Q 


% Dsobliwość typograficzna! >< 


NA CZEŚĆ 
JANA 
GUTENBERGA 


wydany Pamiętnik 
zawiera prace: 


PP. Daszyńskiego, Duchińskiej, 
Ferd. Hoesicka, Jordana, Nie- 
mojewskiego, Orkana, Prysaka, 
A. Sokołowskiego, Staszczyka, 
prof. hr. Tarnowskiego i innych. 


Można nabyć we wszystkich 
księgarniach po 30 ct. 


2135 4 O 


"a skanki, duże, 
Futro meskie prawie nowe, ta- 
nio do sprzedania. —- Kraków, ulica 
Krupnicza L. 7, parter. 36423 


i czerwone 


où 45 ct. ZA DN, 


poleca 


Z Skład win greckich 
V Kraków, Jagiellońska 7. 


Hotel 


z prawem propinacyi, 
12 pokojami gościnnemi, 2 salami, 
gabinetami, kuchnią , stajniami , wozownią, 
ogrodem dla gości, kręgielnią i z prywatnem 
mieszkaniem — w najkorzystniejszem po- 
łożeniu przy dużym dworou kolei — 
może być od lgo lipca b. r. Chrześcijaninowi, 
odpowiedniemu fachowcowi, na lat kilka lub 
dłuższy czas wydzierżawiony. — Zgłoszenia 
przyjmuje i informacyj udziela lan Strychar- 
ski w Krakowie, ul. Jagiellońska. 250 6 6 


aęlówi 


na granicy 
Prus, 


bardzo uczęszczany, Z 
pokojami, 


m Lekcyj 


jakości, posiada w zapasie 
i poleca 123 25 30 
Fabryka w Polance-Karol 


| ciągniętą I. kl., znakomitej 
| 
| koło Krosna. 


Byla I rezeni ca Mikulego i Iria 


udziela lekcyj muzyki. — Wieliczka, dom 
wgo E A pirer 389 dial 


Í | 
z jęz. francuskiego i niemiec. 
udziela, jak lat poprzednich 
Marya Dumaire, 
351 8 3 Kraków, ul. św. Jana 26, I. p. 


Kompletne wyprawy kuchenne 


poleca 5780 


W. HALSKI 


w Krakowie, Sukiennice, 
haj żelazny. 


EKCYJ TANCOW 


UDZIELA 1948 4 4 


KARÓL KOWALSKI 


=== W Krakowie, ul. Garbarska "7. 


DO SPRZEDANIA 


30 sągów drzewa brzozowego na opał 
po 13 złr.; tudzież 900 drągów brzo- 
zowych, nadających się do wyrobów 
kołodziejskich. — Wiadomość: Podgó- 
rze, ulica Bonarka Nr. 123. 34233 


e ——— 


Uczerłu ika 


szkoły hadlowej w Krakowie, Niemka, pragnie 
udzieluć starszym panienkom lekcyj języka 
niemieckiego. — Wiadomość u p. Ig. Rajala 


ju. Wiślna). KE 8 4 
adm mach prywatnych. Zgło- 
szenia dla K. Z. przyjmie p. J. Stry- 


charski, Kraków, ul. Jagiellońska D- 7. 
369 2 3 


00000000000000 
Jacek Ludwiński, 


ZEGARMISTRZ, 


Kraków, ul. Sławkowska 27. 
1558 11 0 


SDDUDODAGOGOG 


Larząli Towarzystwa przyjacić jit W”, Jii 
krakowskiej „Harmonia“ 


zawiadamia, że mauka gry na 
instrumentach odbywa Się 
w lokalu „Harmonii* od godz. 7ej do 9ej 
wieczorem. Nauka gry na wiolonczeli 
dla starszych uczniów szkół Średnich 
w godzinach popołudniowych wśród na- 
der przystępnych warunków. Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. 7ej wle- 
czorem w sali prób w starym teatrze. 
1487 26 0 


poszukuje szycia w do. 


Przy ul. Sławkowskiej pod L. 22 


została nowo otworzoną dnia 12 b. m. 


Filiz wyrąbu mięsa z wołów opasowych oraz wszelkich 


— wyrobów masarskich 


pod fi 


Franciszek 


327 45 


irmą 


Saniternik. 


Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się i nadal P. T. Publiczności. 


100ODOODONIOOOODODODOOOOGODOK 


Czuba 


DE" Gwarancya za SĘ" Gwarancya za czysty destylat winny. "NB i 


KONIAK 


FIRMY 


Durozier & C" 


w Promontor 


w oryginalnych butelkach 
wszystkie gatunki X, XX, XXX, XXXX, VOF 


POLECA 


„Skład Win Greckich“ 


Krak 


ów, ul. Jagiellońska T. 262 3 3 


zi 


BE Wysyłki na prowincyę odwrotnie. "SWĄ 


OODOOCOCOUODOOCOCOOCOOOCOCSK 


Wspaniałe Wydąjictwo Polskie. 


„Na Około Swiata“ 


wychodzi w miesięcznych zeszytach, z 


których każdy zawiera 8 obrazów na 


kartonach. 
W wydawnictwie tem pomieszczone będą: 


widoki najpiękniejszych okolic, krajobrazów i typów mieszkańców wszystkich pięciu części 
świata, nie wyłączając okolic polskich i Ziemi świętej według oryginainych zdjęć fotograficznych 
w kolorach naturalnych, tak, że po wyjściu każda serya utworzy 


WSPANIALE ALBUM 


pojedyńcze zaś obrazy, oprawione w 
każdego 


ramy, stanowić mogą Piękną ozdobę 
salonu. 


Cena zeszytu wynosi 45 ct., z przesyłką 50 ct. 
Prenumerata na cały rocznik składający się z 12 zeszytów Wynosi 5 zł, 40 CL. 
z przesyłką 6 złr. 
Prenumerate przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i zagranF4. 
Administracya „Na około świata” 
Lwów, Pasaz Hausmana 9. 


Nowi prenumeratowie nabywać mogą o ile zapas 
zawierają 96 obrazów koloro 


W nader ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron). 


starczy 1 szą Serye wydawnictwa (19 zeszytów) 


wanych z osobnym tekstem. 
y 1119 23 0 


Rządca drukarni L. K. Górski 


